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C esiu  s iu m e m  1 s h i y

Pod znakiem 
jedności

W czoraj w  W arszawie rozpoczął swe ob­
rady pierw szy w  odrodzonej Polsce ogól­
nokrajowy Kongres Związków Zawodo" 
Wych.

Pełna jedność w ew nętrzna ruchu zawo­
dowego, osiągnięta została na zasadach 
bezpartyjności i w ew nętrznej demokracji. 
Bezpartyjność ta nie może wszakże ozna­
czać jakiejś mgławicowej apolityczności. 
Zbyt w ielką rolę odgryw ają dziś organiza­
cje zawodowe świata pracy w aparacie 
gospodarczym kraju  i  we wszystkich dzie 
dżinach działalności państwowej, by mo­
gły one w yrzec się wpływów na sprawy 
Publiczne. Przeciwnie.

Czasy dzisiejsze, pozostające w Polsce 
Pod znakiem odbudowy, będącej jednocze­
śnie przebudową daw nych form ustrojo­
nych , wym agają od św iata pracy na 
Wszystkich szczeblach organizacyjnych 
Jak najpełniejszej świadomości i dojrzą" 
łości społecznej i politycznej. Ruch zawo­
dowy nie stoi dziś obok państwa, a le  je6t 
Clągle ze wszystkim i ogniwami życia pań­
stwowego powiązany.

Jakże odległe w ydają  się te czasy, kie­
dy żywotrrość i siła ruchu robotniczego 
Przejawiała się  w akcjach strajkowych, 
dkupacjii fabryk, kopalń, biur, w głodów­
kach i w akcjach protestacyjnych. I wów­
czas zresztą ruch robotniczy, walczący z 
Wyzyskiem kartelów  i trustów, chronio­
nych i w spieranych przez wsteczne rządy, 
dawał, częstokroć w  dram atycznej formie, 
Wyraz sw ej troski o właściwy rozwój go­
spodarczy i społeczny państwa.

Czyż nie ma prawdziwie symbolicznej 
dym ow y fakt, iż pierwszy ,,6trajk polski" 
Przyjęty później jako forma w alki stra j­
kowej w e wszystkich państw ach kapita­
listycznych, wybuchł w Klimontowie w 
°brónie huty, przeznaczonej na zniszcze­
ni e przez spekulantów  kartelowych?

Dzisiaj — stra jk  należy już w  Polsce do 
Przeszłości. Sprawy płac regulow ane są 
Przez Związki. Rady zakładowe stanowią 
°rgan dem okratycznego współkierownic- 
Pwa robotników (z pośród których rekru" 

duje się coraz więcej dyrektorów  fabryk) 
W organizacji wytwórczości, nastawionej 
nie na zysk indywidualny kapitalistów, 
®łe na zaspokojenie potrzeb społecznych. 
Warsztatom pracy nie grozi już widmo za­
głady; kartele i trusty, dążące do ograni­
czania produkcji i w indowania cen zosta" 
łY z życia gospodarczego ludowego pań­
stwa przepędzone.

Nie znaczy to — rzecz prosta — że ża­
dna troska nie mąci już pracy budowni­
czych. mocy gospodarczej Polski. Trosk 
lest wiele.

Jak  zwiększyć realnie płace robotnicze 
1 Pracownicze, nie w ywołując jednocześ­
nie inflacji: jak  podnieść wydajność, by 
najszybciej dźwignąć kraj na drogi dobro- 

YtU; jak uspraw nić transport, by pracu­
jącym nie zbrakło węgla na zimę i by fa­
bryki nie straciły  ani godziny pracy; jak 
zwalczyć głód mieszkaniowy i położyć kres 
° rgii spekulantów; jak  rozwiązać sprawę 
aprowizacji i odzieży, — nad tym i i  nad
Wieloma innymi palącym i sprawam i ra­
dzić będą dziś przedstawiciele zjednoczo­
nych mas pracujących.

W izerunek trzech rąk  splecionych na 
r*e młota, kłosa i pióra stanow i godło Kon 
gresu, uwidocznione w zjazdowym znacz- 

i w dekoracji sali obrad. Po raz pier­
wszy bowiem w historii polskiego świata 
Pracy radzą razem  zespoleni we współ" 
Pych szeregach robotnicy fizyczni, miejscy 
l_ w iejscy oraz pracownicy umysłowi. Zi" 
Sci się m arzenie Stefana Żeromskiego o 
^spólnocie ludzi pracy fizycznej i umy- 
ełowê .

RAFAŁ PRAGA

Wydawca: Rada Naczelna P. P . S.
Konto w Bonku „Społem", 
Oddział w Łodzi, Nr. 12

Parlament Świata Pracy
Oiwarcie obrad Kongresu Zwigzków Zawodowych

Wczoraj rozpoczęły się w  Warszawie 
obrady 1-go w  Polsce odrodzonej kongre­
su Związków Zawodowych. Sala Krajowej 
Rady Narodowej, gdzie odbyw ały się obra­
dy wygląda wspaniale: na podium prezy­

dialnym na tle barw narodowych umie- których centrale związków zawodowych
szczono portret Marksa, nad którym wid 
nieje emblemat kongresu 3 splecione dło­
nie.

Z balkonów zwisają sztandary państw,

Z przemówień powitalnych  
na Kongresie Zw. Zawodowych

Prezydent K R N  ob. Bierut:
Waga decyzji, które tu, na swym kongresie będziecie podejmowali, 

wynika przede wszystkim z roli, jaką odgrywa dziś klasa robotnicza w ży­
ciu społeczno-politycznym i gospodarczym odrodzonej Polski. Po raz 
pierwszy w historii naszego narodu klasa robotnicza staje się nie tylko 
czynnikiem współrządzącym w państwie, ale czynnikiem najbardziej od­
powiedzialnym za losy i przyszłość tego państwa, ponieważ od niej w pier­
wszym rzędzie zależy, jakim to państwo będzie: silnym czy słabym, wol­
nym czy zależnym, antyludowym, czy rzeczywiście rzetelnie i konsekwent­
nie demokratycznym.

Od was, przywódców i kierowników ruchu zawodowego zależy po­
stawa świata pracy wobec tych naczelnych i najważniejszych zadań i za­
gadnień państwowych, gospodarczych i społecznych, które wypełnić dziś 
musi i rozwiązać cały naród polski. Zajęcie właściwej postawy i znalezie­
nie właściwej drogi rozwiązania stojących przed nami problemów ułatwia 
pewien obiektywny fakt —  mianowicie: doświadczenie historyczne.

...Najważniejszą zdobyczą, jaką przyniosło nam przeżyte doświadcze­
nie historyczne jest dzisiejsza zwartość i jedność klasy robotnicze), której 
najbardziej widomym wyrazem jest jedność ruchu zawodowego. Tu właś­
nie leży główne źródło siły, wiary i zdecydowania, z jakim naród nasz 
podjął dzieło odbudowy swej wolności i swego odrodzenia, dzieło odbu­
dowy kraju i utrwalenie swej niepodlegości. Bowiem jedność ruchu robot­
niczego była zawsze podstawą zjednoczenia wszystkich twórczych warstw 
narodu: robotników, chłopów i inteligencji, zaś zjednoczenie to jest z kolei 
podstawą siły i gwarancją zwycięstwa demokracji. Sojusz robotników, 
chłopów i inteligencji pracującej zabezpieczył już dziś pomyślne rozwią­
zanie najbardziej palących zadań i problemów, które stanęły przed naro­
dem polskim na samym wstępie jego odrodzonego bytu...

Prem ier tow. Osóbka-M oraw ski:
Klasa robotnicza w Polsce przoduje na Wielu odcinkach życia i  czy 

też pod względem dojrzałości politycznej, czy też jako główny czynnik 
odbudowy kraju, czy wreszcie jako wzór ofiarności w pracy dla państwa. 
Klasa robotnicza w Polsce wzięła na swe barki główny ciężar odpowie­
dzialności za rządy i państwo i jak przystało jej awangardowej roli daje 
wzór dyscypliny, wysiłków i ofiarności pracy dla swego państwa. Wyjąt­
kowo ciężkie warunki rządzenia przypadły nam w tym przełomowym okre­
sie. Wojna nie tylko zniszczyła nasz kraj gospodarczo, ale również roz- 
przęgła aparat gospodarczy i administracyjny oraz obniżyła w dużym 
stopniu moralność społeczeństwa. ^

...Jednym z najpoważniejszych osiągnięć świata pracy i naszego bujnie 
rozwiniętego ruchu zawodowego jest wzrost wydajności pracy naszego 
robotnika, wzrost osiągany mimo trudnych warunków, mimo niedojadania 
miast, dzięki ofiarności i bohaterstwu naszej klasy robotniczej. Chciałbym 
podkreślić, że obserwatorzy zagraniczni twierdzą, że nie gorzej, ale może 
nawet lepiej od innych krajów wyzwolonych rozwija się nasze życie go­
spodarcze, mimo iż u nas mieliśmy zniszczenia bodaj największe, a pomoc 
bynajmniej nie największą.

M arszałek Żymierski;
...Jest to pierwszy wypadek w historii naszych kongresów, że Naczel­

ny Dowódca W. P. zwraca się do was z powitalnym słowem i przesyła 
wam od wojska serdeczne, żołnierskie pozdrowienia. Niech to służy wam, 
obywatele, za miarę nowego stosunku, jaki zapanował w demokratycznej 
Polsce, pomiędzy wojskiem a klasą robotniczą. Mamy za sobą ciężką woj­
nę nie tylko o wolność, ale i o życie, o istnienie naszego narodu. Wyszliś­
my z tej wojny zwycięsko. I przypuszczam, że zgodzicie się ze mną, że 
zwycięstwo to osiągnęliśmy dzięki zjednoczeniu wysiłków całego narodu, 
a w pierwszym rzędzie dzięki wysiłkom polskiego świata pracy...

..W walce podziemnej klasa robotnicza Polski zapisała sobie wspa­
niałą kartę bohaterstwa, dała całemu narodowi przykład patriotyzmu i po­
święcenia dla sprawy wolności i niepodległości ojczyzny. A potem, kiedy 
dane nam było tworzyć regularne wojsko demokratycznej Polski, klasa 
robotnicza wniosła ogromny wkład W jego organizację, stała się głównym 
jego współtwórcą. Robotnik polski spełnił także swój obowiązek w czasie 
ostatniej wyzwoleńczej ofensywy...

...Jedna jest sprawa, której służymy —  sprawa silnej, niepodległej 
i demokratycznej Polski...

reprezentowane są na kongresie. ̂  Obok 
sztandary partii politycznych i związków  
zawodowych.

W kuluarach urządzono wystawą ilustru 
jącą dorobek rocznej pracy związków za­
wodow ych w  Polsce demokratycznej. W  
obradach bierze udział około tysiąca dele 
gatów, reprezentujących cały zorganizo­
w any świat pracy w  Polsce.

Punktualnie o godz. 10 min. 30 przybył 
na salę prezydent KRN ob. Bierut z w ice­
prezydentami ob. ob. Szwalbem i Barcików 
skim. Na sali obrad znajdują się członko­
w ie Rządu z Premierem Osóbką-Moraw- 
skim na czele, Marszałek Rola-Żymierski, 
zastępca naczelnego dowódcy do spraw 
polityczno-wychowawczych, gen. dyw . 
M. Spychalski, generalicja, przedstawicie­
le  korpusu dyplom atycznego, partii poli­
tycznych i organizacji społecznych. Z go­
ści zagranicznych w  pierwszych rzędach 
zajęła miejsce delegacja Czeskich Związ­
ków Zawodowych z prezesem rady ŻZ 
Czechosłowacji Zapotyckym na czele. Ju­
gosłowiańską centralę Związków Zawodo. 
w ych reprezentują Bezicawic Iwan, -  se­
kretarz głównej Komisji Robotników i Pra 
cewników Umysłowych, Dusen Zorkowic 
i Zakosek Franciszek. Z ramienia bułgar­
skich Związków Zawodowych przybyli: 
Golanow Mikola, Dumkowa W asilka i Ca- 
czew Nikołaj. Żydowskie Związki Zawodo­
w e w  Palestynie reprezentuje przedstawi­
ciel egzekutyw y komitetu National Assem­
bly  Tel-Aviv M. Orenslein.

Obrady kongresu zagaił przewodniczący  
Komisji Centralne; Zw. Zawodowych w  
Polsce ob. Doliński, który powitał przed­
stawicieli rządu, wojska, delegatów  za­
granicznych i gości i udzielił głosu Pre­
zydentowi KRN ob. Bierutowi.

Z kolei zabiera głos premier ob. Osóbka. 
Morawski owacyjnie witany _ przez zgro­
madzonych delegatów i gości. Po przemó­
wieniu premiera przewodniczący udziela  
głosu marszałkowi Roli Żymierskiemu. O- 
becni na sali urządzają Naczelnemu Do­
wódcy Wojska Polskiego długotrwałą o- 
wację, padają okrzyki: „Niech żyje boha­
terskie Wojsko Polskie!". Na salę obrad 
wchodzi delegacja górników śląskich w  
tradycvjnych strojach, poprzedzana w ła­
sną orkiestrą. Górnicy zajmują miejsca 
przed podium prezydialnym. Przedstawi­
ciele świata pracy witają przybyłych bu­
rzliwymi oklaskami i okrzykami: „Niech
żyje górnik polski". Orkiestra górnicza 
gra hymn narodowy.

Następnie kolejno zabierali głos przea- 
stawiciele partii politycznych. W  imieniu 
PPR -  low. W iesław  Gomółka, w  imieniu 
PPS -  tow. Generalny Sekretarz CKW tow. 
Cyrankiewicz, Stronnictwa Ludowego ob. 
Kubacki, Stronnictwa Demokratycznego 
wiceminister Chajn, Stronnictwa Pracy, -  
ob. Popiel oraz PSL -  ob. Załęski.

Burzliwymi owacjami przyjęto przemó­
w ienie Leona Krzyckiego, przynoszącego 
Kongresowi pozdrowienia od 6 milionów  
zorganizowanych robotników amerykań­
skich. W  im ieniu Związku Samopomocy 
Chłopskiej powitał Kongres wicepremier 
Janusz, w  imieniu TUR -  tow. dr Jabłoń­
ski. '

Następnie przemawiali: przedstawiciel
czechosłowackich związków zawodowych, 
Zapotocky, przedstawiciel Jugosławii Ivan 
Bozicevic, delegat bułgarski Mikola Gola­
now. Następnie zabrał głos Orenstein, re­
prezentujący „Jewish National Assambly" 
i „General Federation of Jewish Labour*4 w  
Palestynie.

Dziś w  drugim dniu zjazdu zebrani w y . 
słuchają referatów przewidzianych po­
rządkiem dziennym. Również pracować bę 
dą komisje kongresowe.

WARSZAWA (PAP). W  niedzielę, 18 
bm. przybył do W arszawy na kongres 
Związgow Zawodowych przedstawiciel 
Confederation General du Travail ob- 
Mąnmousseau. Delegacja Związku Radzie, 
ckiego wylądowała z przyczyn atmosfe­
rycznych w  Mińsku i spodziewana *—' — 
Warszawie w  poniedziałek.

C ENTRAIN Y 
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^ 0 V etap w rozwoju p rzesil en i a francuskiego

Socjalista Gouin kandydatem na premiera
■ Sifonniciwa lokolnisze przeciwko ksndydaiurze de Goulle’cf

^i ? . polityków obra-j Blum oświadczył w swoim organie „Populai-
1 '.'V 2 J Ćl W  i  a f a c i l  H l l  :'hnn?K lT Y l n r !  r r n i^ T in łr ł  ^  n i  «n** » _   * * * 1 O  11 i • > >idowai a w Pałacu Burbońskim od godziny'3-ej 

po poł. do godz. 16 m. 45. Na podstawie ze­
branych w kuluarach wiadomości, komuniści 
wysuwają kandydaturę prezesa Konstytuanty 
Feliksa Gouin, na stanowisko premiera. Gouin, 
podoor.ie }"ak de Ciaulle, został jednomyślnie wy 
brany prezesem Konstytuanty.

PAFłYŻ, (A FP). Na skutek obrad 15-tu po­
lityków, socjaliści Vincent Auriol i Daniel Me­

yer udali się do Feliksa Gouin. Ponowne obra­
dy !5-ki spodziewane są o ogdz. 23.
. PARYŻ (Reuter). W związku z wiadomoś­

cią, iż stronnictwo komunistyczne zaproponowa­
ło wybór Feliksa Gouin, socjalisty, prezesa Kon 
stytuanty, na stanowisko premiera, sytuacja bez 
wyjścia, jaka powstała z powodu rezygnacji de 
Gaulle a, przemieniła się dziś w nocy w otwarty 
konflikt polityczny. Ta propozycja, potwierdza 
poprzednio uczynione oświadczenia komuni­
stów, iż nie będą głosowali na kandydaturę de 
Gaulle a, lecz wydaje się obalać przypuszczenie, 
że zamierzają oni dążyć do wyboru własnego 
przywódcy, Maiurice’a Thoreza.

Dzisiaj w nocy socjaliści obradowali na pouf­
nym zebraniu partyjnym, po którym ma nastą­
pić zebranie wszystkich trzech partyj, włącza­
jąc postępowych katolików.

re , że przemówienie de Gaul!e‘a nie uprościło 
sytuacji i że oczekuje on jutrzejszej sesji Zgro­
madzenia z największą obawą.

GOUIN KANDYDATEM NA SZEFA RZĄDU
PARYŻ, (PAP). — Francuska partia bo- 

rmmiietyicznia wyr.azćitia zgodę, aby premie- 
rem nowego rządu francuskiego został de­
putowany socjalistyczny. Najpoważniejsze 
szanse na bo stanowisko ma przewodniczą­
cy Zgromadzenia Ustawodawczego, Gouin. 
Wszystkie trzy główne frakcje parlamen­
tarne wyraziły już swoją zgodę na wybór 
Gouina na szefa rządu.

KIM JEST FELIKS GOUIN
LONDYN, (BBC). Feliks Gouin, mający 61 

lat, jest z zawodu adwokatem; od r. 1924 pia­

stował mandat parlamentarny ze swego rodzin­
nego okręgu Bouches dtu Rhone (Francja połu­
dniowa). W wojnie r. 1914 —  18 brał udział 
jako szeregowiec. W r. 1936, gdy Leon Blum 
stanął na czele rządu, Gouin zastąpił go na sta 
nowisku prezesa klubu socjalistycznego w par 
lamencie.

W lipcu r. 1940, F: Gouin należał do grupy 
80-ciu posłów, którzy głosowali przeciwko n> 
zejmowi zawartemu przez Petaina z Niemcami 
W sierpniu r. 1942 Gouin udał się w tajnej ml 
sji do Londynu; na emigracji, w Afryce Pół 
nocnej, utworzył grupę parlamentarną posłów 
socjalistycznych „Francji Walczącej". —  Po 
wyzwoleniu Francji został wybrany przewodni­
czącym Zgromadzenia Doradczego (tymczaso­
wy parlam ent), a po wyborach do Konstytuanty 
—  jej prezesem.

Odsłonięcie pomnika
bohaterów &;m£i Czerwonej

Tow. Przyjaźni Polsko-RaWARSZAWA (PAP). Na Pradze, przy 
zbiegu ulic Zygmuntowsklej i Targowej, w  
obecności Prezydenta KRN ob. Bieruta, Pre­
miera Osóbki-Morawskiego, członków Rzą­

du i Wojska Poiskiego z Naczelnym Wodzem  
Marszałkiem Żymierskim, dyplomacji i władz 
miejskich odbyło sle wczoraj odsłonięcie po­
mnika ku czci bohaterów Armii Czerwonej,

SOCJALIŚCI GOTOWI PORZUCIĆ
DE GAULLE‘A

PARYŻ, (United Press). Propozycja komu- P °  odegraniu hymnów narodowych poi-
-      _ I CL I AfYA 3 mrlrri/iol/iAivn — --- J T..Inistów została uczyniona na wczesnym zebra­

niu trzech partyj, w czasie jednej z przeprowa­
dzanych ostatniej chwili konferencyj, które 
odbywały się w ciągu dnia, aby ustalić nowego 
kandydata na stanowisko premiera. Nie zważa­
jąc na prowadzone w ciągu nocy narady, osiąg­
nięcie porozumienia napotyka na duże trudno­
ści.

Lewica katolicka trwa w lojalności w stosun­
ku do de Gaulle‘a i zapewnia, iż odda swe gło­
sy tylko na niego. Komuniści oświadczyli, iż ich 
delegaci, reprezentujący największy jednolity 
blok w zgromadzeniu, nie będą głosowali na 
generała. Socjaliści oświadczyli, iż będą głoso­
wać na kandydata partii komunistycznej, jeżeli 
otrzyma on uznanie trzech stronnictw.

DE GAULLE PRZEMAWIA PRZEZ RADIO
PARYŻ (R euter). W przemówieniu radio­

wym, transmitowanym ostatniej nocy, de Gaul­
le oświadczyły że wciąż uważa siebie za kandy­
data na premiera.

Ani jeden spośród przedwojennych przywód­
ców politycznych, nawet przywódca socjalistów 
Leon Blum, który stał na czele rządu 1936 —  
37, nie został wymieniony w kuluarach lub pra­
sie jako przypuszczalny kandydat. Blum od 
czasu powrotu z niewoli wspierał de Gaulle‘a i 
był gorącym zwolennikiem sniuszu anglo-fran- 
cuskiego.

Wybory w Bułgarii
LONDYN, (PAP). — Agencja Reutera 

donosi z Sofii, że w wyborach w Bułgarii 
frekwencja wybiorcza wynosi od 70 do 85 
proc. Jak wiadomo opozycja bojkotuje wy 
bory i nie wystawiła własnej listy. Wszyst­
kie więc głosy zosbały oddane na wspólną 
listę Frontu Narodowego.

Z życia  polityczn ego
POWRÓT WICEPREMIERA MIKOŁAJ.

CZYKA
WARSZAWA (PAP). Po przeszło mie­

sięcznym  pobycie w  Kanadzie, dnia 18 
bm. przyleciał samolotem z Q uebec przez 
Londyn do Warszawy, wiceprem ier Stani­
sław Mikołajczyk, który brał udział w  mię 
dzynarodówej konferencji dla spraw w y ­
żyw ienia i rolnictwa.

Na lotnisku na Okęciu powitali: P. O. 
Dyrektor Protokółu dyplom atycznego MSZ 
p. Adam Gubrynowicz, radca ambasady 
brytyjskiej p. Hankey oraz attache lotni­
ctwa brytyjskiego przy ambasadzie bry­
tyjskiej pil:. Burt Andrews.

Jednocześnie przybyli z Londynu gen. 
bryg. Izydor Modelski oraz płk. Wiktor 
Grosz, którzy bawili w  A nglii na czele 
misji wojskowej, mającej na celu  omó­
w ien ie całksziałiu prac. związanych z po­
wrotem do kraju Armii Polskiej.

POWRÓT MINISTRA RZYMOWSKIEGO 
WARSZAWA (PAP). Dnia 18 bm. po­

wrócił do Warszawy min. spraw zagrani­
cznych W incenty Szymowaki, po 6 cio 
tygodniow ym  pobycie w  Stanach Zjedn. i 
W ielkiej Brytanii i  po podpisaniu w  imie 
niu R P Karty Narodów Zjednoczo­
nych. Razem z ministrem Rzymowskim  
wrócił minister pełnom ocny Józef Olszew  
cki, dyrektor Departamentu Politycznego  
MSZ. Przybywających witali: wicemin.
spraw zagranicznych Zygmunt M odzelew­
ski, dyrektor gabinetu ministra, dr Ta­
deusz Rakowski p. o. dyrektor protokółu 
Gubrynowicz, naczelnik w ydziału  anglo­
saskiego dr TadeuszSehrowski, naczelnik  
wydz. zachodniego dr Tadeusz Chromecki 
i inni w yżsi urzędnicy MSZ.

sklego i radzieckiego, prezydent miasta Toł­
wiński w ygłosił przemówienie, podkreślając 
doniosłe znaczenie sojuszu polsko-radziec­
kiego.

Nadszedł uroczysty moment odsłonięcia 
pomnika. Orkiestra odegrała marsz żałobny 
Chopina. Zostały oddane 3 salw y artyleryj­
skie po czym przemawiali: w  imieniu partii 
politycznych ob. Albrecht, w im. organizacji 
młodzieżowych ob. Śliwiński, w im. Związ­
ków Zawodowych ob. Burski i ob. Drzewiec

ki — w imieniu 
dzieckiei.

Z kolei w imieniu Wojska Polskiego zabrał 
głos gen. Spychalski.

Na zakończenie, w  imieniu Armii Czerwo­
nej w ygłosił przemówienie gen. Maslow, atta­
che wojskowy ZSRR przy ambasadzie RP:

„Dziś wspominamy te sławne dni — mó­
w ił m. in. gen. Maslow — gdy bohaterscy sy ­
nowie dwóch bratnich narodów Rosji i Pol­
ski, w e wspólnym bojowym porywie, oczy­
szczając kraj od znienawidzonego wroga, 
wdarli się do prawobrzeżnej części W arsza­
w y, przywracając jej wolność".

Okrzykiem na cześć przyjaźni bratnich na­
rodów — Polski i Rosji, Wojska Polskiego, 
Armii Czerwonej i W arszawy zakończył 
gen. Maslow przemówienie.

Po przemówieniu odbyło się składanie 
wieńców u stóp pomnika przez poszczególne 
delegacje.

Defilado żołnierzy polskich
przybyłych z Francji

Dnia 18 bm. w  Alejach Stalina w Warszawie, 
odbyła się defilada oddziałów wojska polskiego 
z Francji.

O godz. 12 Marszałek Żymierski dokonał 
przeglądu oddziału wojska polskiego, przy 
czym powitał w serdecznych słowach żołnierzy.

Po przemówieniu Naczelnego Wodza odczy­
tano przed frontem specjalny rozkaz Naczelne 
go Dowództwa W. P. do przybyłych z Francji 
żołnierzy. Następnie Marszałek Żymierski przy­
witał przybyłych na defiladę Prezydenta KRN 
ob. Bieruta i premiera Osóbkę-Morawskiego, 
którzy w otoczeniu członków rządu i dyploma­

cji przeszli przed frontem kompanii. Po prze­
glądzie Prezydent Bierut powitał żołnierzy w  
imieniu Rzeczypospolitej, podziękował im za 
trudy i gotowość przelania krwi w obronie wol­
ności Ojczyzny.

Po powitaniu prezydent Bierut, premier 0 -  
sóbka-Morawski, Marszałek Żymierski, człon­
kowie rządu, generalicja i przedstawiciele 
państw obcych przeszli na specjalnie przygoto­
wane miejsca, gdzie Naczelny Wódz Marszałek 
Żymierski przyjął defiladę oddziału polskiego z 
Francji.

H?ha ręhę Manie,
Konsula! I isz is io w sk ie j Hiszjsoitii „iseliatg** hitlerowców

LONDYN (PAP). A gencja  Reutera dono  
si, że okupacyjne w ład ze  am erykańskie  
zam knęły konsulat hiszpański w  M ena 
chium  i aresztow ały w spółpracow nika  
konsulatu, Fraga W aldboot v o n  Basen- 
heim a. Z dokum entów  znalezionych  w  
konsulacie w yn ik a , że  h iszpańscy praco­
w n icy  tej p laców ki w yd aw ali paszporty  
i w izy  hitlerow com  niem ieckim , udającym  
się  do Hiszpanii.

Konsul hiszpański, A lvar d e S ilvela ,

ną ,w yjech a ł do Szwajcarii z żoną N ieni 
ką, na 9 dni przed zam knięciem  konsulatu. 
Zostawił on dziesiątki pod p isan ych  lecz  
nie w y p e łn io n y ch  b lank ietów  paszpor­
tów  B asenheim ow i, który w yd aw ał je w  
dalszym  ciągu . D o końca października  
B asenheim  w y d a ł 230 paszportów  i wiz. 
A m erykański w yw iad  w ojsk ow y przepro­
w adza badania w ie lu  jest tzw. „hiszpanów", 
którzy otrzym ali paszporty z konsulatu w  
M onachium .

Ludzie i zdarzenia

w ykorzystując n ietyk alność dyp lom alycz

Marsz. Słalfn wraca do Moskwy
MOSKWA (United Press). Oczekuje się, 

;ż marszałek Stalin ukaże sie publicznie 
wkrótce po ukończeniu sw ego urlopu.

W  imieniu marszałka został ogłoszony 
przez w szystkie pisma moskiewskie rozkaz 
podpisany przez marsz. W asilewskiego, usta­
nawiający „Dzień Artylerii".

Sowieckie czynniki miarodajne powtórnie

stwierdzają, iż wbrew wszystkim pogłoskom, 
stan zdrowia marszałka Stalina jest b. 
dobry. Koła zbliżone do Kremla oświadcza­
ją, iż zmiana pierwotnego zamiaru przybycia  
do M oskwy w dniu 7 listopada (rocznica re­
wolucji) spowodowana została jedynie chęcią 
kontynuowania urlopu.

Wejita jaftafska nie Jesf nisza sprawa
— stwierdza prof. Harold Łasicy

LONDYN (Reuter). Harold Laski, prezes 
Partii Pracy, na łamach pisma lewicowego  
„Reynolds N ews“ ostro krytykuje użycie in­
dyjskich wojsk na Jawie i w  Indochinach. 
Pisząc, że „ta wojna jawa.iska nie powinna 
być naszą sprawa". Laski nadmienia, iż nie 
zdziwi się on, jeżeli użycie tych wojsk w y­
woła rozgoryczemie w Indiach.

Stoimy w  obliczu narodu, który mimo 
sw ych wewnętrznych poróżnień żąda wolno­
ści i prawa do samorządu. Jesteśmy zdecy

samorządu dla Indii z możliwie najmniejszą 
zwłoka.

Uważam_ — kończy Laski, że użycie wojsk 
narodu dążącego do osiągnięcia wolności ce­
lem gnębienia aspiracji wolnościowych dwóch 
innych narodów nie jest dobra ilustracją na­
szej szczerości.

BATAWIA. W następstwie zabójstwa 
dwóch oficerów, wojska brytyjskie objęły 
kontrolę w Semarang (centralna część Ja­
w y). Oficerowie jechali samochodem, który 
został zaatakowany przez m ały oddział u-

Dzlcci voSksdeulschcw
N a d zie ln ica ch  p a r ty jn y c h  om aw iane  

je s t  ̂ g ru n tow n ie  h asło  usun ięcia  N iem ców  
z P olsk i. W śró d  ro b o tn ik ó w  zn a jd u je  ono 
p e łn e  zro zu m ien ie  i pop a rc ie  ja k o  jed en  z 
n a jw a żn ie js zy c h  p o s tu la tó w  n a szeg o  życ ia  
p a ń s tw o w e g o . W  d y sk u s ja c h  nad  reierata ' 
m i p o d n o si się , iż  je s t  n iem o żliw e  dalsze  
w s p ó łż y c ie  P o la k ó w  z N iem cam i po tym  
w szy s tk im , co s ię  sta ło , p o  sze śc iu  latach  
o ku pacji.

G d y  na  je d n e j d z ie ln ic y  re fero w a łem  to 
zagadn ien ie , jed n a  z  robo tn ic  podniosła  
w a żn ą  k w e s tię  z  ty m  zagadn ien iem  zwiar 
zaną.

—  C zy d o b rze  s ię  d z ie je  —  m ó w iła  ona 
iż  d z ie c i v o lk sd e u tsc h ó w  uczęszcza ją  

do p o lsk ich  s z k ó ł ra zem  z n a szym i d ziećm i?
Is to tn ie  na p o d s ta w ie  od p o w ied n ieg o  

o k ó ln ik a  M in is te rs tw a  O ś w ia ty  dzieci 
vo lk sd e u tsc h o w , lic zą ce  n ie  w ię c e j n iż 14 
ła t ż y c ia , m a ją  p ra w o  ch odzić  d o  s z k ó ł poi' 
sk ich  i u c zy ć  s ię  w ra z  z d z ie ć m i po lsk im i■

In ten c je  M in is te rs tw a  b y ł y  n iew ą tp liw ie  
słu szn e. N aród  p o lsk i, tak s tra sz liw ie  w Y  
k rw a w io n y  w  te j w o jn ie , n ie  m o że  s ię  w Y  
r ze k a ć  d z iec i, k tó ry c h  ro d z ice  c zę s to  nie 
b ęd ą c  n a w e t N iem cam i, ze  w z g lę d ó w  kcc 
n iu n ktu ra ln ych  za p isa li s ię  n a  vo lkslistę- 
D ziec i te  n ie  m ogą  b y ć  o c z y w iś c ie  odpo' 
w le d zk d n c  za  p o s tę p k i sw y c h  ro d z icó w  1 
m ają  p e łn e  p ra w o , a że b y ś m y  je  w ych ow a^  
na P o laków .

W y k o n a n ie  je d n a k  tego  za rzą d zen ia  nar 
su w a  p e w n e  za s trzeżen ia . D ziec i volksdeU ' 
ts ch ó w  p o zo s ta ją  n ada l w  sw o ic h  dom ach  
ro d z ic ie lsk ich , zn a jd u ją  s ię  p o d  w p ływ em  
sw o ich  rodzin , a jed n o cze śn ie , u c zę s zc za j&  
d o  p o ls k ie j  s z k o ły ,  s ty k a ją  s ię  z dziećm i 
p o lsk im i. S tą d  w y p ły w a  g ro źn e  n i e b e f , 
p ie c z e ń s tw o  d a ls ze j in filtra c ji id e o lo g ii hh 
tle ro w sk ie j do  n a szeg o  sp o łe c ze ń s tw a . Kt° 
w ie , c z y  n ie  o b ecn o śc ią  tych  d z ie c i w  p o t  
sk ich  szk o ła ch  n a leża ło  b y  tłu m a czyć  p eY  
n e  p r z e ja w y  a n ty sem ity zm u , k tó re  tam  o b '  
se rw u je m y .

Z te j p e r s p e k ty w y  pa trząc , z a s tr z e ż e  
nie , w y su n ię te  p rze z  ow ą  ro b o tn icę  n a ’ Pa! 
ty jn e j  d z ie ln ic y , o k re ś lić  tr zeb a  ja k o  wY  
raz rze te ln e j, o b y w a te ls k ie j  tro sk i. W yda' 
je  s ię , iż  za g a d n ien ie  to  poW fnno b y ć  roi' 
w ią za n e  n ieco  w  in n y  sposób . Zagadnienia  
d z ie c i v o lk s d e u tsc h o w  m usi b y ć  o c z y w i t  
cie  o d d z ie lo n e  od  zagadn ien ia  ich  rodzi' 
Ców, k tó ry m  za jm u ją  s ię  są d y . W y c h o w a '  
n ie  ich  m u si b y ć  p r z e ję te  p rze z  pań stw o■

A b y  je d n a k  zo s ta ło  on o  w ła śc iw ie  P°‘ 
p ro w a d zo n e , a b y  n aród  w y n ió s ł s tą d  p o W  
tek  a n ie  szk o d ę , d z ie c i te  na p e w ie n  okreS 
czasu  p o w in n y  b y ć  izo lo w a n e  od  swoich  
p o lsk ich  ró w ie śn ik ó w . N a leża ło  b y  skup'lC 
je  w  szk o ła ch  sp ec ja ln ych  z in ternatam i 
w  szk o ła ch , w  k tó ry c h  p ro w a d zo n o  b y  n‘e 
ty lk o  norm aln ą  n aukę, a le  ta k że  zwrócono  
b y  sp e c ja ln ą  u w a g ę  na w y tę p ie n ie  w  umY. 
słach  tych  d z iec i w sze lk ic h  po zo sta ło śc i ' 
za ra zk ó w  h itle ry zm u . W  ten  sp o só b  unik' 
n ęlo  b y  s ię  tych  w szy s tk ic h  n ie b e zp ie  
c zeń s tw , k tó re  w ią żą  s ię  z  w p ły w a m i do 
m ó w  n iem ieck ich  na te  d z ie c i i  z  k o n ta k t  
ich  z d z iećm i po lsk im i.

Z d ru g ie j s tro n y  sam o  u czę szc za n ie  dzie 
cl v o lk s d e u tsc h ó w  do  szk ó ł p o lsk ich , sa#  
fak t s ta łe g o  k o n ta k to w a n ia  s ię  ich  z 
ćm i p o lsk im i s tw a rza  sy tu a c ję  dw uznad^  
ną, k tó rą  n ie  raz trudn o  w  -zfco/e wytłum ^  
czyć . To ż y c io w e  zagadn ien ie , w ysuniY ^  
p rze z  ro b o tn ik ó w , p o w in n o  b y ć  w z ię te  P . 
u w a g ę  p rze z  w ła d ze  o św ia to w e , k tó re  m 
p o w in n y  teg o  ro d za ju  s z k o ły  sz y b k o  
ga n izo w a ć . J e s t to  b o w iem  fragm en t °9?u  
n ie js z e j k w e s ti i:  zn iszczen ia  w s z y s tk ic
p o zo s ta ło śc i h itle ry zm u  w  E uropie od  h‘l 
le ry zm u  w y zw o lo n e j .

n i e m y .

  ------------------- ----------------- ’■» i w t a i  ó t t a i a a u  w cui.y p r z e z  T)
a o wam umożliwić stworzenie tej wolności i 1 zbrojonych Indonezyjczyków.

Praga żegna Armię Czerwona
PRAGA (PAP). Praga u roczyście żegnała I dzia ły  obrzucano kwiatami. W  przemó- 

opuszczająca C zech o s lo v a k *  od-N M - ' - : -.Neniach podkreślano w dzięczność Cze- 
rrri Czerwonej. O h c . i  , le- . c i . . .  1 ow acji dla Armii Czerwonej za w y-
g ło  na u lice. O becn i b y li prezydent Be- zw ołan ie  z pod okupacji n iem ieckiej, 
nesz i członkow ie rządu. D efilujące od-|

Stosunki brytyjsko-węgiersk*0
LONDYN (PAP). Rząd W . Brytanii P°‘ 

dał do  w iadom ości, że stosunki d yp lonY, 
tyczn e z now o utw orzonym  rządem  
gierskim , zostaną naw iązane w  najb ^  
szych  dniach. Przedstaw iciel Wę3>®r a, 
W . Brytanii będ zie  korzystał z tych  
m ych praw, co przedstaw iciel W łoch.

Siany Zjednoczone a Buf
MOSKW A (PAP). A gencja TASS 

si z Sofii, że am erykański przedsta^1 , 
p o lity czn y  Bułgarii, Burns, wręczy} 
m ierow i bułgarskiem u Kimonowi 
w ow i, notę w  im ieniu  sekretarza „eh 
USA, w  której rząd St. Z jednocz^Y  
stwierdza, że n ie  uznaje rządu bl re­
skiego, gdyż nie ma on chąrąk10  ̂
prezentatyw nego. Z tego pow odu sHvPiui 
ki dyp lom atyczn e m iędzy obu P-in.s wV' 
nie mogą b y ć  naw iązane W  nocie 
rażona jest także w ątp liw ość, co do 
b o d y  w yborów  do parlamentu.
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Jeżeli ma fegl ciężko
to niech ciężar ten zostanie ro z ło ż o n y  na wszystkich

Tak samo jak  konieczności utrzymania 
‘rzęch cen i trzech płac — św iat pracy miie 
jest w stanie zrozumieć konieczności utrzy 
niania tak zróżniczkowanej jak  obecnie 
skali zaopatrzenia pracowników w żyw- 
n °ść i tak  znacznej rozpiętości norm apro- 
rvizacyjnych. Norm tych jest dzisiaj bar­
dzo dużo i z każdym  niemal dniem przyby­
wają nowe. I tak się dziwnie złożyło, że im 
niniejsza grupa pracownicza — tym  ma 
lepsze norm y niż pozostali. Jednak  najlep­
sze norm y m ają pracownicy urzędów cen­
tralnych, a  spośród nich pracownicy zwią­
zani z aprowizacją.

Dalszym zjawiskiem  na pozór absurdal­
nym jest fakt, że im w iększe przydziały, 
tym w  większym procencie zostają zreali­
zowane. Sądzimy, że należało by zrew ido­
wać założenia, na których zostały oparte 
te  tak  różnorodne przydziały i  w yjść z jed 
hego lecz słusznego założenia, że każdy 
obywatel, k tóry  przyczynia się sw oją p ra ­
cą dó zw iększenia dorobku ogólnego — 
ma praw o do realnej aprowizacji kartko­
wej. Normy zaś winny być dla wszystkich 
jednolite, z uwzględnieniem  tylko dodatku 
dla ciężko pracujących. Obecny system  
dużej ilości norm aprowizacyjnych i  stoso­
wania różnych aprow izacji uprzyw ilejow a 
mych bardzo często, jeżeli idzie o duże gru- 
PY pracownicze, to  oprócz siania niezgody 
W klasie pracującej — nie przynosi samym 
Uprzywilejowanym korzyści, jakie winni 
mleć, gdyż bardzo często przydziały te są 
tylko w  teorii.

Drugim czynnikiem, powodującym  bar­
dzo duże zamieszanie i  dającym  powody 
do zawiści, jest tak  zw ana „wymiana to­
warowa". To je s t urząd, którego zadaniem 
jest wym ieniać w ytw ory przem ysłowe na 
żywność i tę  dodatkow o przydzielać robot­
nikom.

Gdy rozważymy te  zagadnienia, nasuwa 
*ię spostrzeżenie, że system  taki prowadzi 
dó w yróżnienia pewnej w arstw y pracow ­
n ic z e j  nad inne rów nie pożyteczne w ar­
stwy w ytw arzające dobra, k tórych nie spo­
sób bezpośrednio wym ienić nia żywność, a 
jednak dające trw ały w kład w ogólny 
hasz dorobek, jak  np. nauczyciele, pracow ­
nicy państwowi, poczta i  t.p.

N a interwencje Związków Zawodowych 
tłumaczy się, iż adm inistracja stara  się w 
ten sposób w yciągnąć nadm iar żywności 
ze wsi, by ją  dodatkow o przydzielić lu­
dziom pracy. Praktyka zaś wykazuje, że 
'Wyciąganie rzekom ych nadm iarów odbija 
się na św iadczeniach wsi ujem nie i jedni 
dostają przydziały dodatkowe, a  drudzy 
nie dostają  przydziałów podstawowych. 
Sam rozdział zaś w ytw orów  przemysłu 
przy wymianie jest bardzo dowolny i w y­
sokość cen różna. O dcinek ten  specjalnie 
nadaje się  do nadużyć, gdyż bardzo cięż­
ko utrzymać nad  nim w łaściw ą kontrolę.

Najjaskrawszym jednak zjaw iskiem  na 
odcinku aprowizacji jest tak  zwany wolny 
rynek, na którym można kupić wszystko, 
«le za drogie pieniądze. Rynek ten  służy 
ha pewno wszystkim, tylko nie ludziom 
pracy, gdyż ceny tam stosowane przekra­
czają możliwości nabyw cze ludzi pracy.
I znowu ciężko jest wytłum aczyć robotni­
kowi, który n ie otrzymywał swoich przy­
działów kartkow ych na czas, że żywność, 
którą widzi na przeładow anych wystaw ach 
sklepowych, że przysmaki, które widzi w 
oknach restauracyj — to .inna żywność, 
żywność, do której on nie ma prawa.

W  chwili obecnej, pomimo zniszczenia 
i dużych braków, wszyscy obyw atele — 
aby utrzym ać się  przy życiu -r- muszą zdo­
bywać potrzebną im żywność. Co prawda 
dochodzą do tego różną drogą i  jedni otrzy 
hiują ją  bez trudności, nieraz w  nadmiarze, 
Podczas gdy inni w  ciężkiej pracy — zale­
dwie skąpe porcje.

Sądzimy, że nasz apara t adm inistracyj­
ny już na tyle rozbudował się i usprawnił, 
że byłby w stanie roztoczyć należyty nad- 
zór państw ow y nad całą gospodarką na 
tym odcinku i byłby w  stanie posiadaną 
żywnością obdzielić równo ludzi pracy i 
k h  rodziny. Świat pracy sto i n a  stanowis-

ku, że jeżeli ma być ciężko, to niech ciężar 
ten zostanie rozłożony równomiernie na 
wszystkich.

Doceniamy trudności, jakie ma aprow i­
zacja na odcinku realizowania norm kart­
kowych, jak  również doceniamy i  osiągnię 
cia, jakie na tym  odcinku aprowizacja ma 
do zanotow ania nieraz przy przezwycięża­
niu w ielkich trudności, tym  nie mniej osią­
gnięcia te nie rozwiązują trudności, apro* 
w izacyjnych mas pracujących, bo obecny

system aprowizacyjny dopuszcza wolny 
handel środkami żywnościowymi i umo­
żliwia wykarm ianie wszelkich kombinato­
rów i ludzi żerujących na naszych trud­
nych w arunkach powojennych, bez należy 
tego zagw arantow ania żywności ludziom 
pracy. Stan taki również da je  pole do nad­
użyć, gdyż przerzucenie pewnej ilości ży­
wności z przydziałów na wolny rynek zaw­
sze będzie mogło mieć miejsce.

W A C Ł A W  ŻUK OW SK I .

Renato 
Marciniak

członkini Zw iązku Zaw odowego D zienni­
k arzy  R.PL., red ak to rk a  „K uriera  Co- 
dziennego“, po kró tk ich  cierpieniach 
zm arła  w dniu 17 hm.

W zm arłe j tracim y u ta len to w an ą  dzien­
n ik ark ę  i najlepszą  koleżankę. Cześć Je j 
pam ięci.

Z arząd Zw iązku Zawodowego 
D ziennikarzy  R.P. Oddział W arszaw ski

0 nową szkołę nauk politycznych
Poddając analizie polską rzeczywistość 

powojenną, musimy stwierdzić jej całko­
witą odmienność w stosunku do stanu z 
przed września 1939 r. Odmienność ta wy­
nika z oparcia budowy nowej państw o­
wości polskiej na innych podstawach gos­
podarczych.

Z drugiej strony, pozostawienie wśród 
współczynników gospodarczych elementu 
działalności indywidualnej, obliczonej na 
zysk osobisty, zadecydowało o tym, że 
istniejący w Polsce ustrój społeczno-poli­
tyczny wykazuje cechy istotnej odrębności 
wobec tradycyjnych ujęć teoretycznych. 
Ustrój ten domaga się specjalnych badań 
i studiów naukowych, zmierzających do 
ustalenia techniki rozwoju odbywającego 
się w Polsce procesu społecznego, stworze­
nia podstaw naukowych dla praktycznej 
działalności społeczno - politycznej.

Zadanie takie spełnić może jedynie 
wyższa uczelnia, wyposażona w pełnię 
praw akademickich, która stać się musi 
kuźnicą współczesnej polskiej myśli spo­
łeczno - politycznej.

Dla nowej rzeczywistości polskiej jest 
charakterystyczne, eż szereg pojęć z dzie­
dziny życia publicznego zachował dawne 
nazwy, przybierając diam etralnie odm ien­
ną treść, wypływającą ze zmienionych za­
łożeń, na których buduje się nowe życie 
społeczne i państwowe. W prowadza to do

naszego życia społecznego olbrzymi chaos 
pojęć.

Szkoła nauk politycznych, grupując w 
swych pracowniach naukowych wszyst­
kich światłych szermierzy postępu społecz 
nego w Polsce, przyczynić się winna do 
uporządkowania istniejącego zamętu po­
jęć. Stawia to przed uczelnią doniosłe za­
dania w dziedzinie upowszechnienia w ma 
sach ludowych świadomości społecznej, 
stanowiącego konieczny warunek pogłę­
bienia i rozbudowy reform postępowych.

Rodzaj i waga zagadnień stojących 
przed szkolą nauk politycznych, skazuje 
z góry na bezowocność wszelkie próby 
galwanizowania uczelni dawnego typu, 
budowanej na innych założeniach ideo­
wych i tkwiącej korzeniami w innej rze­
czywistości.

Nowa szkoła nauk politycznych musi 
być nową, nie tylko z nazwy, czy daty jej 
powołania. Nowość takiej uczelni winna 
wypływać zarówno z przyjęcia za podsta­
wę prac naukowych zasadniczych m om en­
tów nowej polskiej demokracji ludowej, 
jak i ze zgromadzenia na jej katedrach i 
w audytoriach zwartych szeregów ludzi, 
duchem i ciałem związanych z ideą postę­
pu społecznego w Polsce.

Doceniamy w pełni ciężar gatunkowy 
polskich luminarzy nauk politycznych. 

Doświadczenie jednak uczy, że naukowcy

mmmm

0 wypadkach w Palestynie
JEROZOLIMA (REUTER). Żydowska po­

je m n a  rozgłośnia nadała oświadczenie, 
^Wierdzające, że Żydzi nie złoża znajdującej 

w ich posiadaniu broni, jak tego żąda o- 
[kialne ogłoszenie. Rozgłośnia zapewnia, iż 
każdy Żyd bedzie wolał pomieść karę śmierci, 
aniżeb pozostawić swój naród bezbronnym.

Oświadczając, iż ostatnie rozruchy w Pa- 
kstynie nie były dziełem jakiejkolwiek bądź 
akowskiej organizacji, rozgłośnia oskarża 
boticję i wojsko, stwierdzając, że strzelano 
bo nieuzbrojonych dzieci. Rozgłośnia oświad- 
c*a, iż atak na Żydów nie pozostanie bez od­
powiedzi

GENOCIDE-LUDOBÓJSTWO
Prokurator Sawicki, który reprezentuje 

Polskę na kongresie w Norymberdze, u- 
dzielił na temat tego procesu w ywiadu 
współpracownikowi „Przekroju", w któ­
rym analizując akt oskarżenia, mówi:

„Najciekawszym jest nowe pojęcie 
prawne ,przesłępstwo nazwane w ak­
cie oskarżenia „genocide" (czytaj „dżi- 
nosjad"). Ma ono swój źródłosłow z 
greckiego -  genos i cide, po polsku 
możnaby je nazwać ludobójstwem, na 
wzór ojcobójstwa lub dzieciobójstwa. 
Oryginał angielski powiada, że geno­
cide to jest „a new Term and new Con­
ception lor destruction of Nations", tj. 
nowe określenie i nowa koncepcja zni­
szczenia narodów. A więc niszczenie 
pewnych ras i klas jest istotą geno- 
cide'u. Chodzi tu przede wszystkim o 
niszczenie grupy etnicznej .lub naro­
dowej jako takiej, przy czym zasad­
niczą cechą tego deliktu jest prześla­
dowanie jednostek nie za konkretne 
przypisane im przestępstwo, ale za 
sam fakt przynależności do pewnego 
narodu lub grupy. Genocide obejmuje 
rozmaite przestępcze metody, jak np. 
zniszczenie narodowej odrębności lub 
całkowitą eksterminację. Przestępstwo to 
jest czymś dalej idącym niż denacjona- 
lizacja, jak również nie może być okre 
ślone terminem: germanizacja. Pojęcia 
te mają jedynie aspekt kulturalny, eko­
nomiczny względnie socjalny, lecz ni­
gdy biologiczny. Istotą koncepcji ge­
nocide Hitlera i towarzyszy jest oparcie 
go na biologicznych podstawach. Hi­
tler wierzył, że germanizować można 
tylko ziemie, a nie ludzi. Przy czym w 
metodzie tępienia ludzi były stosowa­
ne pewne zróżniczkowania. I tak np.
inaczej traktowano narody północne,
inaczej Słowian, a inaczej Żydów. Choć 
różne były  metody działania, cel był 
ten sam: ludobójstwo.

-  Nowe to pojęcie zbrodni — powia­
da dr Sawicki -  które wejdzie z pew­
nością do nauki jako delictum juris 
gentium (przestępstwo prawa narodów)
zostało sformułowane przez dr Rafała
Lemkina, b. prokuratora polskiego, któ­
ry obecnie przebywa w Stanach Zjedno 
czonych. Dr lemkin wydał w r. 1944 
książkę pt. „Axis Rule inoccupied En.

rops" nakładem Instytutu Camegiego w 
Waszyngtonie. Książka ta wpłynęła po­
ważnie na kształtowanie opinii prawnej 
w krajach anglosaskich i niewątpliwie 
przyczyniła się ona w wielkiej mierze 
do zwrócenia uwagi na pewne zjawi­
ska, które dotąd nie były ujęte praw­
nie. Pojęcie „genocide" może być pew­
nym zwrotem w prawie międzynarodo­
wym, jeżeli chodzi o przestępstwa prze 
ciwko ludności. Dotąd bowjem, doktry­
na Rousseau-Portalis, która znalazła 
swoją realizację w Konwencji haskiej 
w r. 1907, opierała się na przesłance, że 
wojnę prowadzi się nie z ludnością cy­
wilną, lecz państwem i armią. To, co 
pokazały w tej wojnie Niemcy, rozsa­
dza przesłanki konwencji haskiej i do­
piero pojęcie ludobójstwa sformułowa­
ne przez Lemkina, a zastosowane po raz 
pierwszy publicznie w akcie oskarże­
nia przeciwko niemieckim zbrodnia,
rzom wojennym, daje właściwy prze­
stępczy stan faktyczny.

WIĘCEJ NIŻ POMNIK
Pod tym tytułem pisze „Życie Warsza­

wy" z okazji odsłonięcia w  stolicy pom­
nika Bohaterów Armii Czerwonej:

„Pomimo polityki Andersów, którzy 
w najkrytyczniejszym dla Związku Ra­
dzieckiego i całego świata momencie
wycofali sformowane tam dla wspólnej 
walki jednostki polskie — żołnierz ra­
dziecki odnalazł u swego boku żołnierza 
polskiego. Szli odtąd razem, złączeni 
równym męstwem, wspólnym wysił­
kiem, wspólną ofiarą i wspólnym zwy­
cięstwem. I znowu: Lenino, Praga,
Warszawa, Kołobrzeg, Odra, Berlin!

Nic nie przysłoni tej prawdy nieobe- 
schłej jeszcze od wspólnie przelanej
krwi. I nie okolicznościowe względy,
nie chęć przypodobania sić komukol­
wiek dyktują nam te słowa. Pomnik bo. 
wiem Bohaterów Armii Czerwonej w  
Warszawie, to przypomnienie dla wszy­
stkich Polaków, nawet dla tych, którzy 
dotychczas z tych, czy innych wzglę­
dów tego nie rozumieją -  że jedna 
iest siła chroniąca nas blisko, bezpo­
średnio, skutecznie i bez wszelkich dy. 
plomatycznych wykrętów od przyczajo­
nej za Odrą nienawiści: żołnierz ra­
dziecki".

są w znacznej mierze tradycjonalistami I, 
że przezwyciężenie trwałych nawyków my­
ślowych nastręcza lm często duże trud­
ności.

Jest przeto rzeczą konieczną, aby ster 
nówej uczelni spoczął w pewnych dłoniach 
ludzi, którzy do obecnej koncepcji spo­
łeczno-politycznej doszli poprzez ciężkie 
zmagania z murem ciemnoty i wsteczni- 
ctwa, którzy wszystkie trudności i opory 
przezwyciężyli i zdołają innym, a między 
innymi 1 luminarzom nauki dopomóc w 
zwalczaniu resztek istniejących jeszcze o- 
porów.

Poza omówionymi wyżej zadaniami u- 
gruntowania współczesnej demokratycznej 
myśli społecznej, szkoła nauk politycznych 
spełnić musi kapitalny obowiązek wy­
kształcenia w ciągu możliwie krótkiego 
czasu znacznej ilości wykwalifikowanych 
pracowników dla wszystkich działów pra­
cy państwowej i społecznej.

W demokracji ludowej czynności wła­
dzy i kierownictwa akcji społecznej wyko 
nywać winni rzeczywiści a nie nominalni 
przedstawiciele świata pracy, świadomi 
celów 1 zadań nowej polskiej rzeczywisto­
ści. Podwoje uczelni muszą otworzyć się 
szeroko przed młodzieżą, wywodzącą się 
z ludu pochodzenia chłopskiego, robotni­
czego i inteligenckiego.

Student szkoły nauk politycznych musi 
być w awangardzie polskiej młodzieży a- 
kademicklej, wypranej z wszelkich śladów 
korporanctw a oeneroWsko - sanacyjnego. 
Absolwent szkoły nauk politycznych musi 
być pionierem polskiej demokratycznej 
myśli społecznej.

Praca w demokratycznych urzędach pu 
blicznych i instytucjach społecznych o- 
prócz poziomu ideowego wymaga wiedzy 
i wysokich kwalifikacji. Poziom szkoły 
nauk politycznych pod względem nauko­
wym i pedagogicznym musi być przeto 
bardzo wysoki.

Dostęp do szkoły winien być zapewnio­
ny najszerszym rzeszom młodzieży ludo­
wej, którą wojna wyrwała z ław szkolnych 
i uniwersyteckich, zmuszając do pracy za­
robkowej. Młodzież ta brała czynny u- 
dział w walce wyzwoleńczej, a obecnie 
trwa w szeregach budowniczych demokra 
tycznej polskiej rzeczywistości.

Program i sposób studiów należy p o d ­
porządkować konieczności szybkiego wy­
kształcenia specjalistów na wysokim po­
ziomie ideowym i naukowym. Musi też 
być uwzględniona możliwość uzgodnienia 
studiów z wykonywaniem przez młodzież 
studiującą pracy na odcinkach: publicz­
nym I społecznym.

Wobec tych wielkich zadań, szkołę nauk 
politycznych należy całkowicie wyelimi­
nować spod wpływu aspektu zarobko­
wego.

Musi ona być szkołą prowadzoną przez 
czynnik społeczny przy jak najszerszym 
poparciu naczelnych władz państwowych. 
Pożądane byłoby powierzenie organizacji 
i prowadzenia szkoły nauk politycznych 
Towarzystwu Uniwersytetu Robotniczego, 
instytucji o wspaniałych tradycjach na 
polu szerzeniu oświaty ludowej.

Stanisław Gross

KOMUNIKAT WYDAWNICTWA 
Wszyscy przedwojenni pracownicy dru­

karni „Robotnika" mogą zgłaszać się 
w sprawie powrotu na swe stanowisk' 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 121 -  dr 
karnia „Robotnika".



Str. 4
Jedna z bitew, które zadecydowały o losach wojny

W trzecią rocznice zwycięstwa pod El Alanaein
'  W  p aźd ziern iku  1942 roku  rozpoczęła  się w 
A fryce jed n a  z  bitew , k tó re  zadecydow ały  o lo­
sach te j w ojny. 5-go lis topada  b itw a  zosta ła  
zw ycięsko zak o ń czo n a . El A lam ein —  punkcik  
n a  m apie o znaczony  po środku  pustyn i, nazw a 
n iezn an a  d o tą d  —  przesz ła  trium faln ie  do h i­
storii.

OPTYMIZM M ARSZ. MONTGOMERY
P rz e d  rozpoczęciem  b itw y  m arsza łek  M ont­

gom ery  w ypow iedział p ro rocze  słow a: „B itw a, 
k tó ra  się te ra z  rozpocznie , jes t je d n ą  z d ecydu­
jąc y ch  b itew  w h isto rii; będzie  ona zw rotnym  
pu n k tem  te j w o jn y " . Ż ołnierze  dośw iadczeni w 
d łu g ich  i zm iennych w a lk ach  pustynnych , gdzie 
szala  pow odzeń  p rzech y la ła  się to na  jed n ą  to 
n a  d ru g ą  stronę , gdzie w ojska b ry ty jsk ie  od b y ­
w ały  k ilk ak ro tn ie  m arsz  n a  zach ó d  i odw rót 
n a  w schód, gdzie nazw y T o b ru k , D em a, B ar- 
d ia ... z jaw ia ły  się ciągle w w ojennych  kom uni­
k a ta ch  to ja k o  zdobycz, to jak o  s tra ta  —  uw a­
żali zapow iedź m arsza łk a  za  sk ra jn y  optym izm . 
D ługo  trw a ł ten  lib ijsk i ko n tred an s. Rom m el po 
ra z  o sta tn i usiłow ał ud erzy ć  na  de ltę  Nilu. W  
n o cy  z  4  n a  5 lis to p ad a  po k ilkudniow ej bitw ie 
—  siły  niem ieckie zo sta ły  rozb ite , a  arm ie  b ry ­
ty jsk ie  rozpoczęły  h isto ryczny  m arsz, k tó ry  do­
p ro w ad ził ję  p o p rzez  T ry p o łitan ię , T un is , Sycy­
lię, półw ysep A peniński, po p rzez  N orm andię, 
B elgię i R en do w ybrzeży  B ałtyku .

N iewiele by ło  tak ich  b itew  w h istorii o sta tn ie j 
w ojny . N a każdym  z poszczególnych  tea trów  
w o jen n y ch  n astępow ał m om ent zw ro tny , w k tó ­
rym  kończy ły  się bezpow ro tn ie  zw ycięstw a w ro­
gów. El A lam ein je s t jed y n ą  b itw ą, k tó rą  po­
rów nać  m ożna  z  b itw ą  o S ta lin g rad . El A lam ein 
s ta ło  się zw ro tnym  pu n k tem  te j w ojny . —  A 
c iekaw ym  n iezm iern ie  je s t fak tem , że  decy d u ­
ją c e  b itw y, ow e zw ro tne  p u n k ty , zarów no  na 
froncie  rosyjskim , lib ijsk im  ja k  i na  dalekim  
w schodzie  —  (k o n tro fen sy w a  a u stra lijsk a  na  
N ow ej G w inei) —  ro zeg ran e  zo sta ły  nieom al
rów nocześnie.

W SPOM NIENIA NA BANKIECIE
A nglia  i ca łe  Im perium  B ry ty jsk ie  luczciło u- 

roczyście trzecią  rocznicę  tego w iekopom nego 
zw ycięstw a. D zienniki ang ielsk ie  pośw ięcają  
w iele szp a lt w spom nieniom  El A lam ein . Na 
p ierw szych  stro n icach  fo to g rafie  „ a rc h ite k ta "  
tego  zw ycięstw a W instona  C hurch illa  i „b udow ­
n iczeg o "  —  m arsza łk a  M ontgom ery , k tórego 
żo łn ierze  n azy w a ją  w  skrócie  „M o n ty ".

W  h o telu  „C la rid g e"  w  L ondynie  odby ł się 
z ok azji te j roczn icy  b an k ie t, w k tórym  wzięli 
u d z ia ł:  C hurch ill, M ontgom ery  o ra z  2 0 0  ofice­
rów  —  uczestn ików  bitw y.

P od czas o b iadu  C hurchill i M ontgom ery  wy­
głosili p rzem ów ienie, w  k tó ry ch  u jaw nili wiele 
n ieznanych  d o tąd  szczegółów  z  p am ię tnych  dni 
w a lk  w  pustyn i.

G dy  w  sie rpn iu  1942 r. C hurchill p rzy b y ł do 
K a iru  —  sy tu a c ja  na  froncie  p rzed staw ia ła  się 
b a rd zo  groźnie. W ojska  b ry ty jsk ie  i im perialne  
n ie  w iedzia ły  d laczego  m usiały  co fać  się ciągle

na p rzestrzen i 4 0 0  mil, trac ąc  8 0 .0 0 0  ludzi. 
W izyta  C hurch illa  zb ieg ła  się z  nadejściem  zn a ­
cznych posiłków , tanków  i b ron i najnow szej 
p rodukcji

W tedy  to, pm dłuższych  n a rad a ch , po  zas ię ­
gnięciu opinii gen. B rooka i m arsza łk a  Sm uts 
—  C hurchill zap ro p o n o w ał radzie  m inistrów  do 
konan ie  zm iany  na satnow isku dow ódców . Gen. 
A leksander k ierow ać m ia ł o p e rac jam i n a  Bli­
skim  W schodzie i sk ierow ać w szystkie siły p rze­
ciw Rom mlowi.

MONTY OBEJMUJE DOWÓDZTWO
M arsza łek  M ontgom ery  o b ją ł dow ództw o 

V III arm ii. N azw iska tych dw óch w odzów  m ało 
b y ły  w ów czas znane . N azw iska te znane  są dziś 
św iatu , i o tacza  je  m iłość w szystkich ludów  b ry  
ty jsk iego  im perium , p rzyw iązan ie  żo łn ierzy  i 
cześć całego św iata.

„M ontgom ery  jest jednym  z na jw iększych  z 
ży jących  m istrzów  sztuki w o jen n ej"  —  m ówił 
n a  ban k iec ie  C hurchill —  „m iałem  szczęście 
być p rzy  nim  w wielu w ażnych  m om entach  p o d ­
czas m arszu  spod  M arsa  M atru k  aż  do R enu 
—  czasam i w przede  dn iu  w ielkich b itew , cza-

S.ami n a z a ju trz  po zwycięstw ie, czasam i podczas 
na jzac ię tszy ch  w alk. Zaw sze ten sam  z ap a ł i 
śpiżow a w ola, ta  sam a, silna postać, k tó ra  w 
ręku  swym dzierży  m ocno k ażd ą  jednostkę  po­
tężnych  sw ych arm ii a  w m ózgu —  każdy  
szczegół p rzyszłe j w ojennej operac ji.

ZWYCIĘSTWO NIE BYŁO ŁATWE
M arsza łek  M ontgom ery  p rzy p o m n iał w p rze ­

m ów ieniu swym p o czątkow y  p lan  n a ta rc ia , k tó ­
re m iało  zdecydow ać o zwycięstw ie.

R ano  d n ia  23 p aźd z ie rn ik a  1942 r. m arsza ­
łek  zw ołał k o n fe ren c ję  p raso w ą  koresponden­
tów  w ojen n y ch  w szystk ich  pism  —  k o n fe ren c ja  
ta  o d b y ła  się na pustyni w p rzed e  dn iu  w ielkiej 
bitw y w  kw aterze  dow ódcy. M arszałek  w kró t­
kich słow ach w y jaśn ił co zam ierza  uczynić  — 
zam ierza  p o k o n ać  N iem ców  w  bitw ie, k tó ra  
rozpocznie  się te j nocy. Nie m a w ątpliw ości co 
do w yników  o p e rac ji —  chodzi tylko o to , czy 
zw ycięstw o będzie  ła tw e  czy  trudne.

Zw ycięstw o nie by ło  łatw e. W  świetle księży­
ca, podczas pe łn i, w  g łuchej ciszy —  zag rzm ia­
ły  a rm a ty  —  h u rag an o w y  ogień , dz ia ł w strząs-

G Ł O S Y  I  O
GIOVINEZZA, GIOVINEZZA...

Z ubolewaniem trzeba stwierdzić, iż zbyt 
wiele rzeczy w  Polsce robi się bez należy­
tego namysłu. Oto przykład. Funkcjonuje w  
Łodzi zły  teatrzyk rewii pod nazwą 
„Gong", prowadzony przez osoby znane z 
tego, iż organizowały widowiska pod nie­
miecką okupacją. Ale mniejsza z tym. 
Dajmy ludziom możność zrehabilitowania, 
się obeonie w  uczciwej pracy. Gorzej jed­
nak, gdy w  finale tej rewii, wśród narodo­
wy ch melodii Sprzymierzeńców, wśród 
dźw ięków  „Marsylianki" i ,,Tipperery" roz 
brzmiewają tony faszystowskiego hymnu 
„Giovinezza". Gorzej jeszcze, gdy dowia­
dujem y się, że teatr ten mieści się w  loka­
lu Związku Walki Młodych, od którego  
mamy prawo wymagać, by  orientował się, 
jakie melodie mogą, a jakie nie mogą być 
grane. ’

BEZ NACJONALISTYCZNEJ PRZESADY.
Drugi pułk Strzelców, internowany w  

Szwajcarii, a szykujący się obecnie do po­
wrotu do kraju, nie marnuje czasu swego 
przymusowego  pobytu* na wygnaniu. Oto 
podjął on chwalebną inicjatywę wydania 
książki propagandowej o Warszawie. 
Książka ta ma być zredagowana w  języku  
angielskim, francuskim i niemieckim.

Ta inicjatywa żołnierzy polskich spotka­
ła się z nieuzasadnionym  i nieprzytomnym  
atakiem jednego z pism łódzkich. Przed­
miotem tego ataku było zamieszczenie w

książce tej tekstu niemieckiego. Nacjonali­
styczny nieuk, który znalazł miejsce na ła­
mach tego pisma, nie wie, iż duża część 
ludności szwajcarskiej mówi językiem  nie 
mieckim, równouprawnionym językiem  te­
go kraju na równi z francuskim i włoskim. 
Wśród ludności niemieckiej w  Szwajcarii 
prowadzono również propagandę faszys­
towską, ale bez w iększych  rezultatów. Pe­
wne jest jednak, iż Szwajcaria, zaatako­
wana przez Niemcy, przypomniała by  so­
bie Wilhelma Telia i mężnie broniła by  
sw ej 'wolności, którą tak umiłowała. Nic 
dziwnego więc, iż żołnierze polscy zaprag­
nęli, aby i Szwajcarzy m ówiący po Nie­
miecku zapoznali się z tragedią naszej sto­
licy, gdyż w  żadnym wypadku nie można 
tych Szwajcarów w-całości traktować jako 
hitlerowców.

Stosunek nasz do Niemców musi być na­
cechowany surowością, ale jednocześnie 
nie m ożem y zapędzać się w  ślepy nacjona­
listyczny zaułek potępiawa wszystkiego, 
co jest związane z niemieckim językiem . 
Podobnie w ięc należy napiętnować w y ­
bryk „Dziennika Ludowego", który które 
goś dnia napisał o języku niemieckim jako 
o mowie Goethego i Himmlera. Domagając 
się kary za zbrodnie hitlerowców, nie wol­
no w  żadnym wypadku stwarzać jakiego 
kolw iek porównania m iędzy jednym z maj 
w iększych poetów  ludzkości, a jednym z 
największych zbrodniarzy historii. Czyniąc 
tak, w ystaw iam y sobie sami nienajlepsze 
świadectwo.

ną ł niebem  i ziem ią. V III arm ia  r o z p o c z ę ła  ^  
tak . Początkow y  p lan  p rzew idyw ał u“ ®rZ.e” ;e 
na  północnym  odcinku  fron tu  —  zepchm f 
na północ głów nych sił niem ieckich, a  następa 
rozbicie ich , o ra z  p rzełam an ie  fron tu . Po  ->b 
d żin ach  zac ię ty ch  w alk  —  m arsza łek  z®>ie 
p lan . O p ó r niem iecki b y ł zby t silny, zbyt s 
roku rozc iąg a ły  się po la  minowe. .

M ontgom ery w zm ocnił a tak i na  pozycje P° 
nocne, u trzy m u jąc  w roga w przekonaniu , 
w ojska b ry ty jsk ie  zam ierza ją  p rzełam ać  łro 
na  północy. Poniew aż  o łc :n e k  ten b y ł d la  Ni® . 
ców na jw ażn ie jszy  —  skoncentrow ali oni tli ^  
w szystkie swe siły. Na po łudniu  pozostały 
w iększości w o jska  włoskie. O  to w łaśnie a 
gielskiem u dow ództw u chodziło . Montgom® 
o desła ł część dyw izji p ancernych  n a  ° ,’P?CZt 1 
nek , a po k ilku godzinach  rzucił je  straszliwy, 
uderzeniem  od p o łudn ia  ro zb ija jąc  oda®* |
w łoskie i część oddzia łów  niem ieckich. W kro 
b itw a b y ła  w ygrana.

M ontgom ery  podkreślił z naciskiem  mom®11 
o d esłan ia  p an cern y ch  dyw izji nsf od  poczyń® 
w m om encie, gdy w ydaw ać się m ogło, ze bit 
zn a jd o w a ła  się w  n a jb a rd z ie j k ry tycznym  Pun.  ̂
cie. M ożna b y ło  sądz ić , że p lan  przełam any  
fron tu  nie u d a ł się i został p o rzucony  całkowy 

-cie. T en  sam  m anew r pow tórzył M ontgom ery 
lipcu 1944 roku  w N orm andii, pod C aen. »®8 
ro d zaju  posunięcie  ze strony dow ództw a ni® 
być  p rzez  n iew tajem niczonych  źle, lub wca 
n iezrozum iane. „S ąd zę  jed n ak  —  stwierdź 
M ontgom ery  —  że jeżeli dow ódca w  kryty®  ̂
nym  m om encie b itw y  odsyła swe dyw izje pan 
cerne na  odp o czy n ek  —  zn aczy  to , że jest 0 
pew ien zwycięstwa'*.

POCZĄTEK KOŃCA
C ałą  noc trw a ł b a n k ie t w L ondynie. —-  ^ rZfj 

m ów ienia, to as ty , w ino n iem ieckie i nicrni®c 
gin, zd o b y ty  p rzez  b ry ty jsk ie  w ojska . . , , • :

G dy czy tam y  dziś sp raw ozdan ia  w  angieisk ®) 
p rasie , gdy czy tam y  opisy te j b itw y, ptzycn 
dzi nam  na myśl o k res, w k ló n m  z ta jn y ch  S!a 
zetek  i z zakonsp irow anych  kom unikatów  ra' 
d iow ych śledziliśm y w  W arszaw ie rozw ój syWa 
c;i w A fryce. W ielom a iitram i b im bru  ob eW* 
ła  W arszaw a zdobycie  B enghasi czy  B a rd i’ 
N iepow odzenia a fry k ań sk ie  w yw oływ ały c rP f 
sje . W iadom ości o sukcesach  podnosiły  na 
chu. _ .

I w tedy  w łaśnie, gdy c m az  m ocniej zacisK®* 
się w Polsce ob ręcz  h itlerow skiego terroru  
pod u p a ln y m  niebem  Afryki V III arm ia  P®" 
w strzym ała  niezw yciężone d o n iedaw na wojsk 
m arsza łk a  R om m la i zepchnęła  je  do  m orza - 
P o tężn a  flo ta  a lian ck a  p rzy b iła  do  zachodni® 
b rzegów  A fryki... P o d  S ta ling radem  arm ia n’e' 
m iecka poniosła n iespo tykaną  w d z ie jach  śwja 
ta  klęskę. R ozp o czął się po czą tek  końca. ^  
w róciła  się k a r ta  w ojny . W ojska  sprzym ierz0' 
nych n a rodów  w kroczy ły  na d łu g ą , ciężką, 'eC 
p ro w ad zącą  p rosto  do zw ycięstw a, drogę-

D. R-

P. Antokolski i W. Kawerin 4j

BUNT w  SOBIBORZE
(Litterature Internationale)

— To nie tafcie proste. Ty będziesz za­
bijał strażnika a inni zaczną do ciebie 
strzelać z wież. Ale wyobraźmy sobie, że 
uda się  zabić wszystkich strażników. Czym 
przetniesz zasieki z drutu? W jaki sposób 
przejdziesz przez zaminowany teren? Jaki 
będzie los towarzyszy, którzy zostaną w  
obozie? Czy mamy prawo o  nich zapom.r' 
nać? Uciekaj jeśli chcesz, ale ja zostanę.

W kilka dni potem zdarzyło się -coś, co 
utwierdziło PJeczarskiego w  jego zamy­
słach. Ten sam starszy człowiek, który roz­
mawiał z nim pierwszego dnia, podszedł 
doń znowu. Nazywał się Boruch. Później 
Pieczerski dowiedział się, że to był kra­
wiec. Boruch był obecny na zebraniu w 
baraku kobiet. Przyszedł teraz, żeby uprze­
dzić Pieczerskiego, że jest śledzony.

— Może zauważył pan takiego wysokie­
go, chudego mężczyznę, który siedział 
przy mnie. Był to „kapo", Bietski. Ostat­
ni drań. Zrozumiał wszystko. •

— Nie ma powodu do obaw. Poeóż miał 
by mnie śledzić? Nie mam zamiaru ,cokol­
wiek przedsiębrać. Ucieczka nie miałaby 
sensu.

Boruch pomilczał chwilę.
— Pan mi nie ufa i ma pan rację, znamy 

się przecież dopiero od paru dni. Ale trud­
no. Pan może zniknąć i wtedy wszystko 
będzie dla nas stracone. Niechże pan zro­
zumie — jest wielu takich jak ja i wszyscy 
chcą uciekać. Ale potrzebny nam ktoś, kto

by nami pokierował i  powiedział, oo nale­
ży robić... Niech pan nam zaufa. Momy do­
świadczenie na tym terenie i możemy pa­
nu w  niejednym być pożyteczni.

Popatrzyłem na jego otwartą i poczciwą 
twarz i pomyślałem:

—  Zdrajca, czy nie — trzeba zaryzyko­
wać!

—■ W jaki sposób jest zaminowany teren 
za zasiekami? Czy pan rozumie o co py­
tam?

— Nie bardzo.
—- Zwykle miny rozmieszczone są w 

szachownicę.
— Ach, rozumiem. Właśnie w ten sposób 

i tu 6ą one rozmieszczone. Odległość w y­
nosi 1,50 do 2 metrów.

— Dziękuję panu. A teraz mam prośbę. 
Niech mnie pan zapozna z jakąś młodą 
dziewczyną.

Boruch się zdziwił.
— Wczoraj siedziała obok pana z prawej 

strony młoda dziewczyna, Holenderka zda­
je się. Paliła papierosa. Więc niech na 
przykład będzie ta. Ona nie mówi po ro­
syjsku i  to właśnie jest bardzo dobrze. 
A pan niech więcej ze mną nie rozmawia. 
Moim sąsiadem na pryczy jest Leitman 
Przez niego będę się z panem porozumie 
wał. A teraz chodźmy do baraku kobiet.

Minęło kilka dni. Oo wieczór Pieczerski 
spotykał się z Luccą, tak się nazywała je­
go nowa znajoma. Oboje przesiadywali na

stosie desek złożonych przed barakiem. 
Ten i ów jeniec oo raz bo podchodził do 
nich i zamieniał parę słów  całkiem niewin­
nych na pozór. Bietski, który rozumiał tro­
chę po rosyjsku, podchodził również. W je 
go obecności Pieczerski silił się na kom­
plementy dla dziewczyny. Leoca rozumia­
ła niejasno, że jest wciągnięta w  poważną 
grę, o  której Pieczerski nie mówił jej ani 
słowa. W milczeniu godziła się  na swą ro­
lę w konspiracji, mając zaufanie do Pie- 
czerskiego.

Był on dwa razy starszy od tej osiemna­
stoletniej dziewczyny. Mimo to zaprzyjaź­
nili 6ię na prawdę. Lucca opowiedziała mu 
swoją historię. Tu, w obozie musiała ukry­
wać, że była córką niemieckiego komunis­
ty, który zbiegł z Niemiec do Holandii, gdy 
Hitler doszedł do władzy. Kiedy Niemcy 
wkroczyli do Holandii, ojciec jej zdołał 
ukryć się po raz drugi. Wtedy hitlerowcy 
zaaresztowali Luccę i jej matkę. Braci za­
bili. Matkę i córkę wywieźli do Sobiboru.

Przyjaźń między Piec?erskim a Luecą 
przetrwała przez te wszystkie tragiczne 
dni. Lucca zrozumiała cel nowej znajomoś­
ci. Przywykła od dzieciństwa do konspira­
cji ze względu na ojoa i zrozumiała dosko­
nale, dlaczego Pieczerski nie mówi z nią o 
swoich planach.

W ten sposób, nie budząc piodejrzeń, 
udało się Pieczerskiemu zorientować się 
trochę w tłumie obcych twarży. Jednocześ­
nie zbierał informacje o rozplanowaniu 
obozu, o nastrojach wśród jeńców, o stra­
ży.

.7 października odbyło svę nowe spotka­
nie z Boruchem.

— „Oto pierwszy szkic planu, powie"

dział. Jest skomplikowany i trudny  ̂
wykonania, ale jednak podzielę się ni®1 
panem. Warsztat stolarski znajduje «ię . 
5 metrów od zasieków. Linie zasieko 
dzieli pas cztero-metrowy. Pole minib^, 
zajmuje 15 metrów. Dodajmy siedem i®e 
trów, które zajmuje warsztat stolarski 
wynosi to razem 35 metrów. Trzeba wyk0 
pać podkop. Wyliczyłem, że należy ukrY 
pod podłogą i na strychu około 20 metró 
kb wykopanej ziemi. Ten plan ma d^1. 
złe strony: jest wątpliwe, żeby 600 \ebl  
mogło wydostać się w ciągu jednej rsoO 
przez ten podkop, przez który trzeba h? 
dzie iść gęsiego. A przytym, nie można W 
toby zabić przedtem Niemców. Niech P° 
pomówi o tym projekcie ze swoimi. Co ■<* 
mojego drugiego planu, zachowam g° 11 
razie wtajemnicy. 
i — Dlaczego?

— Bo muszę mieć przedtem dodatkom® 
informacje. Ale na razie, czy mógłby e . 
pan podjąć dostarczyć mi 600 brzytew W 
noży?

—1 Muszę pana spytać o radę w bardz  ̂
poważnej sprawie — zaczął Boruch. . 
pan zna Monia? Należy on do naszej 9rU. 
py. Pracuje przy budowie baraków. Ot0, 
wczoraj Bietski podszedł do niego i pov>,;® 
dział, że wie, ż przygotowujemy ucieczką 
Oczywiście, starano mu się to w y p e r s^  
dować, ale on po wysłuchaniu w szystką  
go oświadczył, że chce się do nas przY^' 
czyć.

— Zacząłem się zastanawiać — P s.ze 
Pieczerski. Wyglądało to na prowokacji 
ale myśl, że dozorcy mogliby nam pom0®1 
była niesłychania pociągająca.

(d. c. n.)



Nie tylko głowy • o #

Bardzo je st trudno za ło żyć  un iw ersy te t. 
P otrzebny je s t do tego przede w szys tk im  

po odpow iedn ie j d ec yz ji odpow iednich  
W a d z  tak zw a n y  ,,akt e rek cy jn y" .  
•Rzecz ta w ym aga  p ew n ych  w zn io słych  ce­
remonii, po  czym  zam urow u je  się  ją  w śród  
cegieł. Potrzebne są da le j t. z w. ka tedry . 
W  ję z y k u  un iw ersy teck im  katedra, to n ie  
ty lko  ów  sprzęt, z k tórego  grzm iał na nas  
nauczyc iel na tem at „rz" i „ó". W  ję zy k u  
un iw ersy teck im  to przede w szys tk im  czło­
w iek , k tó ry  z w y so ko śc i tego sprzę tu  w y ­
kłada i dziedzina w ied zy , k tórą  w ykłada . 
A b y  w ięc  s tw o rzyć  ka tedrę , troski i  stara­
nia tw órców  w y ższe j uczeln i s z ły  zw y k le  
w  k ieru n ku  w yszu ka n ia  i zjednania  czło­
w ieka, w  danym  w y p a d ku  profesora. Sam  
sprzęt d rew n iany  zała tw iał zw y k le  stolarz, 
k tó ry  na sk u te k  tego jednak nie nabierał 
Praw do ty tu łu  i zasług tw órcy  uczelni.

W ie le  w ięc  pracy n iezaw odn ie  w ło ży li 
niezm ordow ani tw órcy  u n iw ersy te tu  łódz­
kiego , zanim  zdobyli w y ż e j w ym ien ione  
czynn ik i sk ładow e w y ższe j uczelni, a tak­
że gmach z ja k że  sym b o liczn ym  na nim  na ­
pisem  „Res sacra m iser" (Ubogi — rzecz  
św ięta).

A le  tak w iele  trudów  p o św ięc iw szy  tros­
ce o żądzę  w ie d zy  g ło w y  m ło d zieży  aka­
dem ickie j, n ie  w szy s tk im  je j po trzebom  
w  zakresie  nauki zdołali u czyn ić  zadość. 
Bo oto obw ieszczono , że  studenci —  ow- 
nzem m ogą przychodzić, ale pod w a­
runkiem , że  przyn io są  własne... krzesła . 
O czyw iście , b y  m ogli na  n ich  siedzieć w  
czasie procesu p rzysw ajan ia  sobie w ied zy  
W yższej, w ie d zy  aureolą tajem niczości 
ow ianej.

M ój Boże  —  pom yśla łem  sobie. Cóż to 
zn a czy  sam ow ystarcza lność! Ja kże  p ię k n y  
p rzyk ła d  w spółdzia łania  tw órców  un iw ersy  
tetu  z odbiorcam i jego  dobrodziejstw . 1 na  
gle w ło sy  na g łow ie z je ży ła  mi m yśl:

Jak ież  jeszcze  pom oce na u ko w e będą  
m usieli sam i zd o b yw a ć studenci (św iętego  
bo ubogiego) u n iw ersy te tu  łódzkiego?  
C zyż na p rzyk ła d  s tudenci m e d y c y n y  dla 
celów  ana tom icznych  w łasnym  sum ptem  
s ta ran iem  w e w ła sn ym  zakresie  nie będą  
m usieli zdo b yw a ć trupów?

Żart na stronę. Jeśli tw órcy  u n iw ersy te ­
tu łódzk iego , ludzie w ie lk ie j w ied zy , en e r  
gii, n iezm ordow anego zapału zdpłali p rze­
zw yc ię ży ć  po tw orne w prost trudności aby  
zaspokoić głód w ie d zy  tysiącznych  głów  
m łodzieży, m oże  — g d y  już n ie  m ogą p rzy ­
toczonym  w y że j brakom  sam i dać rady —  
k to ś  innych , chociaż po tych  k ilku  słow ach  
oostara się za spoko ić  resztę  potrzeb m ło­
dzie ży  w  zakresie  zdobyw ania  w iedzy . 
K ażdy w ed le  sw ych  m ożliw ości, m oi pano­
w ie. Tak zw anych  ,.pow ołanych" czyn n i­
kó w  w id zę  m nóstw o. W szy s tk ie  niem al w  
m iarę urzędow e.

(JAD).

25 fabryk podejmie produkcje maszyn włókienniczych
Przemysł włókienniczy Polski jest obecnie w 

posiadaniu przeszło 31.000 krosien i 1.400.000 
wrzecion (nie licząc ziem odzyskanych). Z tej 
liczby 12.090 krosien i 800.000 wrzecion jest 
nieczynnych na skutek braku części zamien­
nych. Podobnie ma się sprawa z maszynami 
dziewiarskimi, pończoszniczymi i krawieckimi.

Cyfry kontrolne przemysłu włókienniczego 
wykazują stały wzrost produkcji, osiągany stop 
niowym wzrostem wydajności ludzi i maszyn 
oraz stałym wzrostem stanu uruchomienia ma­
szyn. Przy obecnym tempie rozwoju już nie 
długo osiągniemy granke naszych możliwości.

Taki stan rzeczy tłumaczy się słabym rozwo­
jem przemysłu budowy maszyn włókienniczych. 
Przemysł ten źle rozbudowany do wojny zmu­
szał do pokrywania gros naszego zapotrzebo­
wania za granicą.

Od chwili wyzwolenia przemysł budowy ma­
szyn włókienniczych był traktowany po maco­
szemu. Nie uwzględniając potrzeb odbudowy 
wanego włókiennictwa, Zjednoczenia Przemysłu 
Metalowego przestawiały fabryki maszyn wló- 
kienniczveh na wytwórnie traktorów, obrabia­
rek, czyści samochodowych itp. O ile taka poli­
tyka miała swoje uzasadnienie w okresie wojen­
nym, to obecnie należy ja  zanalizować i skory 
gować. Nie żadamy, aby fabryki, o których mO' 
wa, pracowały tylko i wyłącznie dla włókien­
nictwa, z miejsca przerywając wykonywanie 
zamówień innvch gałęzi przemysłu, ale pragnie 
my, aby dorobek polskich wytwórni  ̂ maszyn 
włókienniczych oraz możliwości rozwoju krajo­
wych konstrukcji urządzeń włókienniczych nie 
były lekceważone; już obecnie otrzymujemy 
zapytania ze Szwajcarii. Szwecji a nawet Ekwa 
doru o krosna firmy Schwabbe, maszyny przę­
dzalnicze Joseph‘eg'0  i ia.

Znów więc przysłaniano: „cudze chwalimy, 
swego nie znamy...“ .

Wiadomo powszechnie, że wstrzymanie po-

W IESCIZ KRAJU

stępu w przemyśle, to cofanie się wstecz. Nigdy 
nie zdołamy konkurować na światowych ryn­
kach włókienniczych, jeśli nie dotrzymamy kro­
ku zagranicznemu rozwojowi urządzeń fabrycz­
nych, a więc obok zadania skompletowania czę­
ści do już posiadanych, lecz uszkodzonych ma­
szyn, musimy zająć się budową nowych.

Włókniarze polscy z głębokim zadowoleniem 
przyjęli decyzję Ministerstwa Przemyślu utwo­
rzenia specjalnego Zjednoczenia Przemysłu Bu­
dowy Maszyn Włókienniczych.

Zjednoczone zostaną obecnie fabryki ma­
szyn, które posiadają stare tradycje w dziedzi­
nie konstrukcji urządzeń przemysłu włókienni­
czego. Takich fabryk mamy w Polsce Central­
nej i na Ziemiach Odzyskanych około 2 j ! Za­
daniem Zjednoczenia będzie zorganizowanie 
tych fabryk, administrowanie nimi, finansowa­
nie budowy maszyn włókienniczych, organizo­
wanie budowy maszyn i części dotychczas spro­
wadzanych z zagranicy, skoncentrowanie zamó­
wień na maszyny i części zamienne itd.

Poprzez biuro technologiczne, biuro racjona­
lizacji, zbieranie nowin zagranicznych, poprzez 
biuro konstrukcyjne oraz dzięki ścisłej wsnół- 
pracy z technologami włókienniczymi. Zjedno­
czenie przystąpi do masowej produkcji maszyn, 
opracuje i Wypuści nowoczesne typy maszyn, 
posuwając tym naprzód problem racjonalizacji, 
modernizacji i podniesienia poziomu technicz­
nego naszych fabryk włókienniczych, które nie 
rzadko pracują na maszynach snrzed 80 lat! 
Niemniei ważnym zadaniem Zjednoczenia bę­
dzie nadzór nad prawidłową eksploatacją ma­
szyn, organizacją prac remontowych, onraco- 
wanie planów rakonstnikcji i budowy fabryk 
włókienniczych itp. —  Do współpracy na tym 
polu Zjednoczenie zaprasza konstwPiorów ma­
szyn włókienniczych, inżynierów i techników, 
technologów oraz wszystkich, którzy chcieliby 
służyć swą radą i pracą,

Fundusz aprowizacyjny i komis'e cennikowe
Wvwiad z Rep. Handlu, law. Rtmcn

Dyr. Dep. H andlu  p rzy  M in. A prow izacji 
i H andlu, tow. W ład y sław  Ryńca, gosz­
cząc w  Łodzi na zjeździe kupców  w oj. łódz 
kiego, udzielił szeregu  w yjaśn ień , do ty czą­
cych obecnej p o lityk i gospodarczej Polski.

M in isterstw o  A prow izacji i H andlu  u ru ­
chom iło już sp ec ja ln y  fundusz aprow iza- 
cyjny, o trzy m an y  ze sprzedaży artyku łów  
p rzem ysłow ych  n a  w olnym  rynku . Fundusz 
ten  zostanie obrócony  na zakup  a rtyku łów  
żyw nościow ych  w  celu dopełn ien ia  ak c ji 
św iadczeń rzeczow ych.

W  zw iązku z d ek re tem  z 15 b.m. pow oła 
ne zosta ły  kom isje  cennikow e, u sta la jące

c p  n H and 'u , Izb Rolniczych, Izby Przem y 
słow o - H andlow ej, Z. Sam. Chł., „Społem " 
Celem  kom isji je s t m. in. zorganizow anie 
w ielk iego  hu rtu  a rty k u łam i przem ysłow y­
m i po cenach  kom ercy jnych  o raz likw ida­
cje rem anen tów  poniem ieckich.

Rząd, dążąc do. obniżenia cen, będzie 
prow adził p o lity k ę  in te rw ency jną  n ie d ro­
gą adm in istracy jną , lecz przez m asow e rzu ­
canie n a  ry n e k  a r ty k u łó w  przem ysłow ych  

W  zw iązku ' z nadm ierną ilością zak ła­
dów  gastronom icznych , dn. 15 b.m. Rada 
M inistrów  w y d a ła  rozporządzenie o  kon ­
cesjonow aniu  w szystk ich  zak ładów  prze-

i k o n tro lu jące  ceny d la  poszczególnych J m ysłu gastronom icznego . O  k oncesje  mu 
o b s z a r ó w  Polski. W  sk ład  kom  s ji  w chodzą szą  s ta ra ć  s ię  zak łady  gastr. rów nież już 
p rzedstaw ic ie le  M in isterstw a A p ro w iza-lis tn ie jące .

Flsiieiiiiis etnograficzne
Z TEATRÓW

T eatr W. P. gra codziennie komedię „Ostroż­
nie świeżo malowane1". Komedia ta grana w ro. 
ku 1939 w Teatrze Małym przyjęta była entu- 
zjaslycznie przez prasę warszawską.

Tadeusz Boy-Żeleński pisał wówczas: „z tą
dowcipną, choć nieco melancholijną komedyjką 
z pośmiertnego życia obrazów splata się druga 
komedia, zjadliwa bez granic. Jest to  znów 
jedna z owych egzekucyj na mieszczuchu tak 
gęstych  w dzisiejszym teatrze francuskim, 
okrucieństwem rysów przywodząca na my śl 
P e r z y ń s k ie g o  lub Zapolską — w czym nie ma 
h'c dziwnego, skoTo ten typ teatru  we Francji 
i » nas wiedzie się ze wspólnego źródła.

Irena Krzywicka — „trafiają się jednak od 
czasu do czasu dobre komedie. Mówię „ jed n a k -, 
bo człowiek bywający stale w teatrze skłonny 
jest raczej wątpić o tern. W ięc jednak zdarza 
się od czasu do czasu autor, który  ma coś do 
Powiedzenia, który mówi to z pasją i który 
Przy tej okazji krzesze dowcip, lepszego, _ wy­
bredniejszego gatunku, niż ten, jakim najczę­
ściej bawią nas w teatrze.

St. P lohiirN oyszcw ski — W  świetnej, choć 
banalnie zatytułowanej komedii Rene Fauchois 
k tó rą  wystawił T eatr Mały jej ciekawe tło fa­
bularne i pierwiastek anegdotyczny, żywo ocie­
rający się o wydatki autentyczne, postawić n a . 
leży na drugim planie... Czołową w artością 
htworu Fauchois jest przede Avszyst’kim jego 
znazstwo duszy ludzkiej.

Teatr Powszechny T.U.R. gra codziennie ko 
hiedię Fredry Pan Jow ialski z Grolickim w roli 
lytułomej, Zelwerowiczem w niezrównanej kre­
acji Szam belana oraz DąbroAVską, Rachwalską 
T ym ow ską, Boguckim, Borowskim, Pietrasz, 
kiewiczem i Szubską. Reżyseria Szletyńskiego 
dekoracje i kostiumy Zaruby,

OGŁOSZENIE
Urząd Pełnom ocnika Rządu na Okręg Pomo- 

r*e Zachodnie w Koszalinie podaje do w.iado- 
htości, że oh. Edm und Doberschutz zamieszkały 
'v Koszalinie przy ul. Poznańskiej Nr 2, zamie­
rza zmienić nazwisko Doberschutz na Dobrzy- 
®ki. Osobom zainteresowanym w przedmiocie 
Namierzonej zm iany nazw iska przysługuje pra- 
'ta  wniesienia sprzeciwu do władzy ogłaszającej 
'v ciągu dni 90 od daty ogłoszenia.

(ws) Otwarcie muzeum etnoeraificanego w 
Łodzi powitaliśmy z wielka radością. Pla­
cówka powstała w roku 1931. w czasie oku­
pacji została zlikwidowana. Niemcy niszczyli 
eksponaty, paląc wyroby drewniane, lub za­
bierając cenne zabytki do swych muzeów. 
Zasobną bolioteke przerzucili do gmachu bi­
blioteki publicznej, przy Czym zaledwie 200 
egzemplarzy zdołano uratować.

Prace nad ratowaniem ocalałych zbiorów 
rozpoczęto już w kwietniu rb. Na wystawie 
nie zmieściły sie wszystkie eksponaty z po­
wodu szczupłości lokalu. W ystawa zawiera 
eksponaty, które nialuia przed naszymi ocza­
mi obraz kultury dawnej wsi. Stare, prymi­
tywne pługi, misy, wazy. dziś już niespoty­
kane. meble, skrzynie, precyzyjnie rzeźbio­
ne i barwnie malowane, stroje rzadko już 
dziś spotykane na wsi, wycinanki, obrazy itp. 
Najlpeioi reprezentowany jest dział myśliw­
ski i garncarski.

Pomimo wielu braków, kierownictwo po­
stanowiło otworzyć muzeum iuż dzisiaj, zda­
jąc sobie sprawę z wielkiego znaczenia, jakie 
ma taka placówka w mieście uniwersyteckim,

w dodatku, gdy na uniwersytecie jest dział 
etnograficzny. Etnograf bowiem przy swych 
pracach musi korzystać z pomocy muzeum, 
biblioteki oraz samego terenu. Do muzeum i 
jego biblioteki studenci maja łatwy dostęp. 
Jeżeli zaś chodzi o badania w terenie, spra­
wa ta u nas musi zostać dopiero zorganizo­
wana przy wspólnym wysiłku Uniwersytetu 
i Muzeum. Badacz bowiem, jadać sani w nie 
znany teren może popełnić wiele błędów. 
Przykłady doskonale zorganizowanych wy­
jazdów terenowych, które dają wspaniałe wy 
ni-ki, znajdujemy w Finlandii. Finlandia ma­
jąca przeszło 4 milliony ludności posiada 1000 
etnografów, podczas, gdy Polska zaledwie 
kilku.

Jeżeli chodzi o program prac. zamierzo­
nych przez muzeum etnograficzne w Łodzi, 
wszystkie wytyczne punkty sprowadzają się 
do utworzenia placówki, daiacei możność 
zapoznania sie z kultura wsi oraz takiej, któ­
ra będzie stanowić pomoc naukowa.

Muzeum łódzkie ma tym większe dla nas 
znaczenie, że w Warszawie. Poznaniu i Gdy­
ni muzea zostały zniszczone i spalone Avsku- 
tek działali wojennych.

Z A W O D Y  KOLARSKIE W  ŁODZI.
ŁÓDŹ, (PAP). — W  ŁoŁdzi odby ły  eię za­

w ody ko la rsk ie  na ta rze  w H elenow ie, 
przy  udziale  zaw odników  w arszaw skich. 
W  b iegu na 1,000 m. po 4-ch p rzedb iegach 
zw ycięży ł Beck 33 sek., II Popończyk —- 
W arszaw a, III P ietruszew ski —  Łódź.

W  p izedb iegach  zostali elim inow ani: 
M ichalak  z W arszaw y przez Becka i N a­
p ie ra ła  z W arszaw y przez Leśkiew icza Ju ­
niora.

W  w yścigu  am erykańsk im  pierw sze m iej 
se e  za ję li Beck — Leśk.ew icz Łódź, 
2 m ie jsce  b rac ia  P ietruszew scy Łódź, 
3-'de P opończyk —  M ichalak  -  - W arsza­
wa.

W yścig  pocieszenia: 1 F loriański, 2 W oj 
cieszek — Łódź.

W yścig ' d rużynow y h a  400 m etrów : 1-e 
m ie jsce  d rużyna  Łodzi w  sk ładzie Beck -  
Leśkiew icz ju n io r i  O staszew sk i w  czasie

6 min.. 15 sek, W arszaw a w sk ładzie M icha­
lak, Popończyk i N apierała .

M IST R Z O ST W A  ŁODZI W  GRACH  
SPO RTO W YC H .

ŁÓDŹ, (PAP). —  W  dalszym  ciągu roz­
gryw ek  o m istrzostw o Łodzi w  grach sp o r­
tow ych  notujem y następu jące  rezu lta ty : 
sia tk ó w k a żeńska TUR —  ŁKS 2:0 (15:3, 
15:13), K oszyków ka m ęska Z jednoczone —- 
ZZK 34:22 (18:6). K oszyków ka żeńska  Zjed 
noczione — ŁKS 34:8 (16:4). TUR —  M ię­
d zy szk o ln y  Klub S portow y 22:9.

M IST R Z O ST W A  PIŁKARSKIE ŁODZI.
ŁĆPŻ, (PAP). — M eczą o m istrzostw o 

p iłk a rsk ie  Łodzi dały  n as tęp u jące  rezu lta ­
ty : TUR (Łódź) — Centr. Szk. Ofic. Pol it. 
W ych. 2:2.

Z jednoczone — Lechia (Tomaszów) 3:2.
ZZK —  PTC — m ecz nie doszedł do  sk u t 

ku z pow odu n ie staw ien ia  &ie d ru ży n y  p a ­
b ian ick iej-:

SIEROCINIEC DLA DZIECI PRZYBYWA­
JĄCYCH Z NIFMIEC

W Szczecinie powstał „Dom Dziecka", w 
którym znajduje sie ponad 60 dziecię polskich, 
pozbawionych opieki rodziców. Na jednym z 
przedmieść szczecińskich zorganizowany zo­
stał sierociniec dla przybywających z Nie­
miec bezdomnych dzieci.

POŁĄCZENIE KOLEJOWE Z CHOJNICAMI 
n/ODRA

Pow. Chojnice n/O dra uzyskał stałe połą­
czenia kolejowe na uruchomionej obecnie tra­
sie Dąb Nowy — Kostrzyń i Dąb Nowy — 
Myślibórz — Starogard.

1458 GOSPODARSTW DO OBIECIA 
NA ŚLĄSKU

Wojewódzki Urząd Ziemski w Katowicach 
przekazał PUR-owi 1458 gospodarstw. Więk­
szość budynków wymaga remontu ponieważ 
w okresie działań wojennych zostały poważ­
nie uszkodzone.

Kronika film ow a
POWSTANIE WARSZAWSKIE W KINACH 

BRYTYJSKICH
Podczas wojny został powołany do życia 

Urząd Informacji Narodów Zjednoczonych 
(UNIO), którego zadaniem jest wymiana pra­
sowa i radiowa miedzy poszczególnymi kra­
jami. UNIO posiada również sekcie filmową.

„FILM POLSKI" zawarł niedawno umowę 
z UNIO, na mocy której aktualności Narodów 
Zjednoczonych po opracowaniu polskim będą 
wyświetlane w naszych 'kinoteatrach.

UNIO włącza do każdego numeru pewną 
ilość materiału, ilustrującego charakterystycz 
ne momenty z życia polskiego. Miedzy inny­
mi w ramach magazynu UNIO ukazały się 
ostatnio dokumentalne zdjęcia z powstania 
warszawskiego.

Magazyn filmowy UNIO wyświetlany jest 
na terenie Wielkiej Brytanii w 33 kinach, z 
czego w 7 kinoteatrach londyńskich. Rocznie 
ogląda go 4 miliony widzów.

Pierwsze aktualności filmowe Narodów 
Zjednoczonych przybyły już do Polską i po 
opracowaniu Avtaczone zastana do bieżących 
wydań Polskiej Kroniki Filmowej.

„DZIAŁO SIE TO... JUTRO"
W Paryżu wyświetlane sa obecnie obok 

nowych filmów produkcji francuskiej zarów­
no przedwojenne, iak i nainowsze obrazy 
amerykańskie, które pojawiają sie na ekra­
nach paryskich mniej wiecej w  miesiąc po 
premierach londyńskich.

Największym powodzeniem cieszy sie jed­
nak ciągle film francuski Marcela Carne 
„Dzieci raju", który już przeszło 32 tygod­
nie nie schodzi z ekranu. Duże zainteresowa­
nie wzbudził również amerykański film 
Rehó Claira „Działo sie to... iutro". Niedaw­
no odbyła sie premiera filmu Metro-Goldwyn- 
Mayer pt. „Życie Tomasza Edisona" ze Spen 
cerem Trący w roli tytułowej.

Na ekran wchodzi teraz, coraz częściej 
francuska produkcja powojenna 1944-45 r.

I

GARY COOPER JAKO COWBOJ
W Ameryce daje sie zauważyć znaczny 

wzrost produkcji filmów kolorowych. W roku 
1943 zrealizowano ich 19. w 1944 — 29, a w 
ciągu pierwszego półrocza roku bieżącego 
nakręcono już 31 filmów barwnych.

Wg danych statystycznych zainteresowa­
nie publiczności filmem barwnym stale w zra­
sta, co tłumaczyć należy znacznym postępem 
technicznym i artystycznym w tej dziedzi­
nie.

Czołowe wytwórnie filmowe Stanów' Zjed­
noczonych zaipowiadaia na rok 1945-46 wiel­
ką ilość nowych filmów barwnych. Z trzyna­
stu filmów zrealizowanych ostatnio przez 
Metro-Goldwyn-Mayer. sześć nakręconych 
jest w Technical orze. Fox zapowiada cztery 
filmy barwne, m in.: „Wielki Jarmark" reż. 
W altera Langa oraz „Wilson" — film o pre­
zydencie St. Zjednoczonych. R.K.O Radio re­
alizuje również 4 filmy barwne, a wśród 
nich długometrażowa kreskówkę Walta Dis- 
ney‘a „Niezwykłe przygody Pinochia". Para­
mount wyprodukował w ostatnich tygodniach 
5 filmów barwnych. Najkosztowniejszy z nich 
pt. „Policja górska Dzikiego Zachodu" reż. 
C. B. de MiJle‘a ukazuje nam ieszcze raz 
Gary Coopera jako cowboja. partnerką jego 
jest Madeleine Carroll.

MONGOLSKI FILM HISTORYCZNY
W ytw órnia filmowa „M ongołkino" w y­

produkow ała pierw szy historyczny film 
mongolski, pośw ięcony życiu narodow ego 
bohatera, działacza politycznego i poety  
Taidżi, k tóry  w  17-tym w ieku przyzyw ał 
swój naród do w alki z m andżurskim  n a­
jeźdźcą.

Film zrealizow any został w yłącznie si­
łami m ongolskich scenarzystów, reżyse­
rów, aktorów  i operatorów. M uzykę skom­
ponow ał kom pozytor m ongolski Surun.

Film składa się z dw u serii.

SOWIECKI FILM RYSUNKOWY
W  studio film ów  rysunkow ych zakoń­

czono realizację pełnom etrażow ej k re ­
skówki pt. „Zagubifine pism o" w g pow ie­
ści Gogola.

STRAJK MARYNARZY OPÓŹNIŁ PRZESYŁ­
KĘ FILMÓW DO POLSKI

Strajk m arynarzy spowodował czasowa 
unieruchom ienie okrętu, w iozącego filmy. 
Stąd pow stało opóźnienie w  przesyłce 
filmów angielskich , które dopiero  przed 
kilku  dniam i p rzy b y ły  do G dyni.
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w  k inach  łód zk ich  7 .4 0 0 .0 0 0  b iletów . P rzec ię t­
nie d zien n ie u cz ę sz c z a ło  zatem  do kin łód zk ich  
2 0 .2 7 0  osób , a do ich  d y sp o zy cji *  jak  w ie-

P rzed  w o jn ą  frek w en cja  w  k inach  b y ła  ściśle  
U zależn ion a  od  pory roku. W  porze letn iej d o ­
zn a w a ła  o n ^  o b n iżen ia , z n astan iem  zaś jesien i
w zra sta ła . T e g o  rochaju  sezo n o w y ch  w ah ań  o -1 m y —  sta ło  I-4.000 m iejsc. N a 1 0 0  m iejsc w  
b ecn ie  n ie  sp ostrzegam y. O d chw ili uw oln ien ia  k inach  p rzyp ad a ło  w ięc  d zien n ie  145 sprzeda- 
Ł o d z i od  ok u p an ta  aż  d o  w rześn ia  w łą czn ie  n ych  b iletów . A  ja k  jest d z iś?  N a 8 .2 2 I  w zgl. 
frek w en cja  w  k inach  łó d zk ich  z  m iesią ca  na 8 .4 2 1 m iejsc , jak im i rozp orząd zają  czyn n e o- 
m iesiąc  w zra sta ła  i to  w  nader silnym  stopn iu , b ecn ie  w  L odzi k ina, p rzyp ad a ło  d zien n ie  sprze- 
W  p aźd ziern ik u  zan o to w a n o  po raz p ierw szy  d an ych  b iletów : w  sierpniu —  1 6 .3 0 0 , w e  
z a ła p a n ie  się w zrostu  frek w en cji w  k in ach , któ w rześn iu  —  1 9 .6 0 0 , w  paźd ziern ik u  -— 1 7 .6 0 0 .
ra d o tąd  n ieu stan n ie  w zn o siła  się ku górze.

Z a zn a c zo n ą  e w o lu c ję  w yrażają  p on iższe  licz ­
b y  sp rzed an ych  w  p o szc zeg ó ln y ch  m iesiącach  
b ile tó w  k in em a to g ra ficzn y ch :

k w iecień  . . . . .  3 9 5  6 0 0
m aj . 4 1 2 .8 0 0
c z e r w i e c .................  4 4 8 .7 0 0
l i p i e c ........................... 4 6 1 .9 0 0
s i e r p i e ń .................  5 0 5 .5 0 0
w rzesień  . . . . 5 8 7 .0 0 0
p aźd z iern ik  . . . .  5 5 4 .5 0 0

M a m y  p rzed  o czy m a  o b raz n iezm iern ie in ­
ten sy w n eg o  i sz y b k o  p o stęp u ją c eg o  w zrostu  
frek w en cji w  k inach  łó d zk ich . W p raw d zie  w  
p aźd ziern ik u  liczb a  sp rzed anych  b ile tó w  ob n i­
ż y ła  s ię  w  stosun k u  d o  p o p rzed n ieg o  m iesiąca  
ic> 4 2  i  p ó ł ty s ią ca , a le  —  co  z a s łu g u je  na u w a ­
g ę  —  o w a  o b n iżo n a  w  porów n an iu  z  w rześ­
n iem  frek w en cja  je st  je sz c z e  o  3 0  ty s ięcy  w y ż­
sz a  o d  frek w en cji s ierp n iow ej. P om im o w ięc
d o zn a n ej ob n iżk i frek w en cja  w  k in ach  u trzy­
m u je  s ię  n a  w ysok im  p oziom ie .

„ R o zp a tru ją c  liczb y  ch a ra k tery zu ją ce  frekw en  
ĆJ9  k in ow ą  w  Ostatnich siedm iu  m iesią ca ch ,
w in n iśm y  p a m ię ta ć , że  w  tym  ok resie  w zrasta ła  
rów n ież  lic z b a  m ieszk a ń có w . J eże li w ięc  c h c e ­
m y  p rzek o n a ć  się , c z y  w zrost frek w en cji w  k i­
n a c h  p o d ą ż a ł jed y n ie  za  w zrostem  lu d ności, czy  
te ż  w  szy b szy m  p o stęp o w a ł tem pie.

W sp ó łcz y n n ik i, w y o b ra ża ją ce  frek w en cję  ob- 
liczo n ą  n a  1 .0 0 0  m ieszk a ń có w  w  stosunku rocz- 
nym , p rzed sta w ia ją  się  n a stęp u ją c o :

k w iec ień  ,  ,  . . . ] 4.1
m a j _ .  * .  .  8 .  14,1
czer w iec  „ ,  . , . 1 4 ,7
lip ie c  . . . . . .  1 4 ,6
sierp ień  .......................................  15 ,3
w rzesień  . . . . . 17.1
p aźd z iern ik  . . . . . 1 5 ,4

O k a z u je  s ię  w ię c , że  n ie  ty lko  w  liczb ach  
b ezw zg lęd n y ch , le c z  i w  liczb a ch  w zg lęd n y ch , 
u w z g lę d n ia ją c y c h  zm ia n y  w  stan ie  lu d ności 
m ia sta  p rze ja w ia  się  w zrost frek w en cji w  ki­
n a ch  łó d zk ich .

Z  b a d a ń  p rzed w o jen n y ch  w iem y, że  n a jw y ż­
sz a  sto p a  frek w en cji w  kinafch (c z y li roczna  
lic z b a  sp rzed a n y ch  b ile tó w  p rzeliczon a  na 
1 .0 0 0  m ie sz k a ń c ó w ) n ie p rzek ra cza ła  w  L odzi 
cy fr y  11. T ę  n a jw y ższą  p rzed w o jen n ą  stop ę  
frek w en cji zd y sta n so w a liśm y  o b ecn ie  w  sposób  
b a rd zo  p o w a żn y . W e w rześn iu  rb. stop a  frek ­
w e n c ji w  k in ach  łó d zk ich  b y ła  praw ie o  60%  
w y ż s z a  o d  m aksym aln ej s to p y  p rzed w ojen n ej. 
W  p a źd ziern ik u  pom im o spadku  liczb y  sp rze­
d a n y ch  b ile tó w  m ieliśm y stop ę frek w en cji o  
40 %  w y ższą  od  n a jw y ższej norm y p rzed w ojen ­
nej.

P o ró w n a n ie  z  okresem  p rzed w ojen n ym  jest 
p o d  innym  je sz c z e  w zg lęd em  ciek a w e. O tóż  
p rzed  w o jn ą  m ieliśm y w  Ł od zi 3 4  k ina, liczy ły  
za ś  o n e  łą c z n ie  o k o ło  1 4 .0 0 0  m iejsc. D ziś m a­
m y  za le d w ie  14 k in , a łą c z n a  liczb a  m iejsc w y ­
n osi 8 .2 2 1  (w  porze  letn ie j b y ło  o 2 0 0  m iejsc  
w ię c e j , c z y li  8 .4 2 1 ) .  U szczu p len ie  zarów n o  licz  
b y  k in , ja k  i liczb y  m iejsc  jest, ja k  w id zim y, 
b ard zo  z n a czn e . W yn ik a ją  z tego , o  czym  się  
n ieb aw em  p rzek on am y, p ow a żn e  k o n sek w en cje  
w  p o sta c i n ad m iernego  z a g ęszczen ia  frek w en cji.

W  roku 1 9 3 8  (za u w a ż m y , że  b y ł to rok n aj­
w y ż sz e j p rzed w o jen n ej frek w en cji)  sp rzed ano

AROMATY OWOCOWE 
do LEMONIAD, SOKÓW, WÓDEK itp. 

Olejki perfum eryjne, mydlane, chemikalia 
KUPNO SPRZEDAŻ

Piotrkow skie Zakłady Chemiczne 
Łódź, ul. Śródmiejska Nr 22, lokal 33 

tel. 200-32

U w a g a !

WYTWÓRNIA
Sprzedaż hurtow a i detaliczna żyrandoli, £ 
lam p biurowych, stołowych i nocnych w e  
najnowocześniejszych wzorach, żelazek ■ 
elektrycznych, domowych i krawieckich J  
o r a z  kuchenek elektrycznych, spiralek, b 
oporników  do żelazek, szamotek do kuche-® 
nek oraz bolcy # b
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P orów n u jąc liczb ę sp rzed anych  b iletów  z licz ­
bą m iejsc w  k in ach , d ow iad u jem y się , że  na 
100  m iejsc p rzyap ad a ło  d zien n ie  sp rzed anych  
b ile tó w : w  sierpniu  —  19 4 , w rze w rześn iu  —  
2 3 2 , w  p aźd ziern ik u  —  2 1 4 . W sk aźn ik  w y k o ­
rzystan ia  m iejsc je st  w ięc  d zisia j m niej w ięcej 
o  5 0  proc. w y ższy  an iżeli przed  w ojn ą .

Z a g ę szcze n ie  frek w en cji w  k in ach , zn a jd u ją  
ce  w y raz w  d ok on an ej p rzez  nas an a liz ie  liczb , 
o zn a cza  dla p u b liczn o śc i w ie lk ą  n iew ygod ę. 
T a k  też  je«t w  isto c ie :  sa le  k in ow e są n a tło c zo ­
ne, zd o b y cie  b iletu  jest trudne. J eże li m im o to 
p u b liczn o ść  garn ie się do kin , to n iew ątp liw ie  
d z ia ła ją  w  tym  kierunku b o d źce  bard zo  silne. 
J esteśm y sk łon n i m niem ać, że  p o w o jen n y  
w zrost frek w en cji k inow ej m a sw e źród ło  przed e  
w szystk im  i g łów n ie  w  g ło d z ie  w id ow isk  k in o­

w ych , który jest n astępstw em  z górą p ie c c le t -  
niej, p rzym usow e] lub  dobrow olnej ab styn en cji 
kinow ej szerok ich  rzesz sp o łec zeń stw a  p o lsk ie­
go. Innym  czyn n ik iem , sp rzyja jącym  ro zw o jo ­
w i frek w en cji k inow ej w  d ob ie  p ow o jen n ej, jest 
— - ja  ksąd zim y w zm o żo n e  pragn ien ie rozryw ki 
i od p rężen ia , tak  zresztą  naturalne p o  n iezm ier­
nie c iężk ich  p rzeży c ia ch , ja k ie  b y ły  u d zia łem  
k a żd eg o  z nas za  cza só w  zb rod n iczej ok u p acji 
h itlerow sk iej.

Inaczej b y ło  p o  p ierw szej w ojn ie św iatow ej  
G dy w  końcu  1 9 1 8  roku runęła  o k u p a cja  n ie­
m ieck a , za p e łn iły  się u nas restau racje , kaw iar­
nie i d an sin g i, a n ie  —  ja k  tym  razem  —- kina. 
S ta ty sty k a  ó w czesn a  n oto w a ła  k o losa ln e  sp o ży ­
c ie  a lk oh o lu  i w zg lęd n ie  m ałą  frek w en cję  w  ki­
n ach . P rzyp om n ijm y , że  p o  p ierw szej w o jn ie  
św iatow ej p rzec ię tn a  d z ien n a  frek w en cja  w  k i­
n ach  łó d zk ich  w y n o siła :  w  1 9 1 9  r. —  4 .5 0 0 ,  
w  1 9 2 0  r. —  6 .6 0 0 , w  1921 r. — 7 .1 0 0 , w  192 2  
r. —  6 .7 0 0 . D zisia j p rzy  liczb ie  m ieszk a ń có w  
b ard zo  zb liżon ej d o  ó w czesn ej n o tu jem y  frek­
w en cję  w  k inach  trzykrotn ie w ięk sz ą , n ie  m a  
n atom iast o b ja w ó w  sz czeg ó ln eg o  n asilen ia  a lk o­
h olizm u , przyn ajm n iej sta tystyk a  ich nie w y­
k azu je .

Jan  Ł odzianow slri

łódzki proletariat domaga §ię
osunięcia Niemców z Polski

W  sobo tę  o d b y ło  się  n a  te ra n ie  m iasta 
10 w ie lk ich  w iecó w  p o d  hasłem  „Ż ąd a­
m y  w y s ie d le n ia  w szy stk ich  N iem có w  z 
Polski".

N a zeb ra n ia c h  stw ierd zo n o  zg o d n ie , że 
n a  w szy stk ich  N iem ców  -  zarów no  n a p ły  
w o w y ch , jak i tzw. „v o lk sd eu tsch o w " spa 
d a  ca łkow ita  o d p o w ied z ia ln o ść  za p o p e ł­
n io n e  w o b e c  nas zb ro d n ie  i m ordy  m aso­
w e  i że w  zw iązku  z ty m  p ro le ta r ia t p o l­
ski zo rg an izo w an y  w  PPS k a te g o ry c z n ie  
p ro te s tu je  p rzec iw  ten d en c jo m  w y b acza ­
n ia  i u b o le w a n ia  n a d  dzis ie jszym  losem  
N iem ców , szerzonym  przez p e w n y c h  k a ­
p ła n ó w  fa łszy w eg o  p ro -h itle ro w sk ie g o  h u  
m an ifaryzm u. N ie  m am y zam iaru  stosow ać 
h im m lerow sk ich  m etod  w y n iszczen ia  N iem  
có w  w  obozach, lecz  m uszą on i je d n a k ­

że, p o n o sząc  k o n sek w en c je  sw o ich  czy ­
n ó w  — o p u śc ić  g ra n ic e  Państw a P o lsk ie ­
go. B ardzo zd e c y d o w a n e  stanow isko  za ję ­
to  n a  w ie c a c h  w  k w estii p rzy zn an ia  p e ł­
n y c h  p raw  dziec iom  n iem ieck im  d o  la t 
14, p o w o łu ją c  się n a  d o św iad czen ie  z lat 
o k u p ac ji, k ie d y  n iem ieck ie  dziec i zg rupo ­
w an e  w  „ Ju n g v o lk u "  i „H. J ."  dow iod ły , 
że są w  w ie k u  la t 8 czy  10 tak  sam o n ie ­
p rzy jazn e , o k ru tn e  i w ro g ie  w  sto su n k u  
do  w szy stk ieg o  co p o lsk ie  -  jak  ich  ro­
dzice „v o lk sd eu isch e" . W  zw iązku  z tym  
w y su n ię to  w n io sek  o d w o łan ia  się do KRN 
o rew iz ję  i zaostrzen ie  w y d a n y c h  ustaw .

N a k ilku  w ie c a c h  u ch w alo n o  rezo lucje , 
k ie ro w a n e  za p o śred n ic tw em  W K PPS do  
w ład z  p ań stw o w y ch .

Ojrekc ssrad mncierzyńslwem
O dm ęty życia w ielkomiejskiego pochłania­

ły zaw sze niem ało ofiar spośród m atek opu­
szczonych, bez mężów, uwiedzionych. Znaj­
dow ało to często ponure odgłosy w kroni­
kach krym inalnych i znaczyło sie traged ia­
mi losów podrzutków.

Obecnie z ram ienia W ydziału Opieki Spo­
łecznej Zarządu M iejskiego w  Łodzi w tej 
dziedzinie śpieszy z pomocą. Oddział Opieki 
nad m acierzyństw em , dziećmi i młodzieżą. 
Opieka roztaczana jest nad m atkam i c iężar­
nym i bez pracy, bez środków, opuszczonym i, 
pozostającym i w  złych stosunkach z rodzi­
ną, w  przew ażającej w iększości niezam ęż­
nymi. Um ieszczane one sa w  domu m atki i 
dziecka przy  ul. B rzózki 81, gdzie ko rzysta ją  
z Opieki m aterialnej i m oralnej. W  tej chwili 
w  domu tym  przebyw ała  34 m atki i 32 nowo 
ro d ki.

Na czas połogu m atkę um ieszcza się w. kli­
nice, następnie w raz z dzieckiem pow raca 
oma pod opiekę pielęgniarek i w ychow aw ­
czyń. Poza utrzym aniem  oraz stw orzeniem  
odpowiednich w arunków  higienicznych, dba 
się tu  o rozwój um ysłow y i duchow y tych  
kobiet, kładzie Sie nacisk na zwiazainie uczu­
ciowe matki z dzieckiem. P oby t w domu, za­
leżnie od potrzeby trw a do 3 miesięcy. T ym ­
czasem  czynione sa starainia o ustabilizow a­
nie dalszego życia matki, o znalezienie jej 
odpówiedniei p racy  w zależności od uzdol­
nień i fachow ego w ykształcenia. O ile zacho­
dzi potrzeba, zabiega sie o popraw ę jej sto­
sunków  z rodzina o otrzym anie alimentów 
dla niej względnie o doprow adzenie do m ał­
żeństwa.

Cześć spośród zdrow ych matek, które nie 
o trzym ały  innej p racy, um ieszczana jest w

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Zarząd Centralny Państwowego Urźędu Re­

patriacyjnego w Łodzi — W ydział Zdrowia 
ogłasza niniejszym nieograniczony przetarg na 
dostawę następujących leków do Składnicy Sa­
nitarnej PUR w Łodzi: 5 000 ampułek Campho- 
ra a 0,3, 5 000 antp. Coffein natr. benzoic, a  0,2. 
5 000 amp. Strychnin nitric, a  0,002, 2 000 amp. 
Cale. Gluconat. 10% — 10.0, 2 000 amp. Gluco- 
za 20% — 10,0, 1 000 amip. Calc. Chloral
10% —  10,0.

Oferty w zapieczętowanych kopertach, z po­
daniem  cen, składać należy do dnia 21 hm. na 
ręce kierownika Składnicy Sanitarnej PUR w 
Łodzi, ul. Piotrkow ska 29 I-sze piętro.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 22 hm. o godz 
8-ej rano w W ydziale Zdrowia Zarządu Central­
nego PUR.

Dostawa powinna nastąpić do dnia 30 bm.

Żłobku przy ul. Pabianickiej 65 w charak te­
rze karm icielek t.zn. m atka omrocz swego 
dziecka karm i jedno z dzieci podrzuconych. 
Tam pozostaje ona od pół roku do jednego 
roku a w m iędzyczasie w yszukuję się dla 
niej stałe zajęcie. Pobudzana i rozw ijana 
przez ten cały  czas kultura instynktu m acie­
rzyńskiego asekuruje dziecko na przyszłość 
przed porzuceniem przez matkę.

Poza opieka całkow ita nad matkami, pro­
wadzona jest akcja pomocy częściowej w 
postaci darów , zapomóg, leczenia itp.

M atka i dziecko — to najistotniejsze w ar­
tości każdego narodu a troska o los i p rzy ­
szłość ich jest podstaw ow ym  obowiązkiem 
społecznym.

Z działalności Polskiei YM&&
Polska YM CA 

cą k s ięg o w y m  -  p rak tykom ,
p ra g n ą c  p rzy jść  z P °m° ' 

 - p rak tykom , o rg a n iz u j
p o d  p rzew o d n ic tw em  d r D zięg ie lew skteg ' 
Jan a , p ro feso ra  SGH w yższy  kurs r a c h u  
kow ości w  ram ach  p la n u  kont.

P o lska YM CA  w  Łodzi w znaw ia z a P ' sV 
na k u rsy  języ k ó w  obcych-. a n g ie lsk ie j > 
fran cu sk ieg o , ro sy jsk ieg o  oraz na  ku;Sy 
s ten o g ra fii: w yższy  i niższy.

In fo rm acji u d z ie la  oraz zap isy  na P” 
szczegó lne  k u rsy  p -zy jm u je  sekretariat 
g n isk a , ul. M oniuszk i 4a.

BOKS I SZERMIERKA
I k u rs  b o k se rsk i (w raz z zap raw ą) zar' 

g an izo w an y  d la  starszej m łodzieży  akad®- 
m ick iej i szko lnej rozpoczął się 11. 10, .  
i c ieszy  się  du ży m  pow odzen iem . W obe 
sta le  w zrasta jące j lic zb y  k a n d y d a tó w  
o g ra n ic z o n y c h  m ożliw ości ćw iczen ia  w  1 
d n e j . g ru p ie , k ie ro w n ic tw o  .WF Polskiej 
Y M CA zo rgan izu je  d ru g i kurs.

W a ru n k i te c h n ic z n e  i h ig ien iczn e  z,aP®. 
n io n e  (gorące  n a try sk i po ćw iczeniach)-

N a starszą m łodzież czeka rów nież tre 
n e r  szerm ierk i ppor. Fokt, w ie lo le tn i mistrz 
Polski w  g ru p ie  fechm istrzów , k tó r y _ cwi- 
czy  już jednią g ru p ę  m łodzieży  gim na­
zjalnej.

PLASTYKA .
K ierow n ic tw o  W y ch . F izycznego F o j  

sk iej Y M CA  u ru ch o m i w k ró tce  komple^Y 
p la s ty k i p rzy  m uzyce  p o d  k ie row n ic tw em  
fach o w y ch  sił a rty s ty cz n y ch .

Z ap isy  w  sek re ta riac ie .

NAUKA PŁYWANIA
W  kró tk im  czasie  zo stan ie  z o r g a n i z o w a ­

n y  n a  p ły w a ln i Polsk iej YM CA ku rs  nam 
ki p ły w an ia  d la  p ań , p an ó w  i starsze] 
m łodzieży . Czas trw an ia  kursu  2 do 3-cn 
m ięs ięcy  p rzy  frek w en c ji 2 razy  ty g o d ­
n iow o . .

Z ap isy  p rzy jm u je  sek re ta ria t Polski®! 
Y M CA, ul. M oniuszk i 4a.

Ofiary
Na sie ro ty  po  tow . Sobczakach zł 615 -  

sk ład a  W y d z ia ł B ezpieczeństw a.
Szkoła N r 28 p rzeznacza  zł 318 zebrane 

n a  zabaw ie  dn. 11 bm . n a  odbudow ę 
W arszaw y .

Wileński Teoir la tek
W ileń sk i te a tr  Łątek w  Łodzi ul. MH- 

g u ry  4-6 g ra  c o d z ie n n ie  o crodz. 11 kaj- 
kę „O gw iazd ce  z n ieb a" . W  n ied z ie lę  , 
p rz e d s ta w ic ie n ia  o godz. 11 rano  i 4-el 
po p o łu d n iu .

TEATR „SYRENA41 — Traugutta 1.
Dziś i codziennie o godz. 19.15 „Miłość i Pr°" 

paganda44 z'udziałom : M. Bielickiej. J. Gosia"" 
skiej. St. Górskiej, St. Grodzieńskiej. Z. Kryg,pf ’ 
J. Paczewskiej, K. Szczepkowskiej, E. D ziew oń­
skiego, R. Gierasińskiego, W. J a n k o w s k ie ? 1’- 
E. Koszutskiego, W. Kucharskiego.

Kier. antystvczno.lheracki: Jerzv J u r a n d o t .

|  NIWO W AM. SPAWAMI f
S  różnych metali oraz reperacje wcho. g  
S5 dzące w zakres ślusarstw a i m e c h a n i k i ,  g  
Ba NAPRAWA kuchenek elektrycznych i g  
5  żelazek elektrycznych oraz przerabianie g  
ES z 220 Volt na 120 Volt — Firm a „TA-SO" %  
mm Sienkiewicza 25. (PAPt
iiiHiiiimiimiiimimiiimmiiiiii111

Drobne, ogłoszenia
L e k a r z e

Dr med. SIEŃKO KSAWERY z W arszawy, spe­
cjalista chorób skórnych, wenerycznych i pę­
cherza, ul. Kilińskiego 132. Przyjm uje od 12 
do 2 i od 4 do 6. Tel. 205-55.

Dr med. E. MIKULICZ ze Lwowa, lekarz-den-
tvsta, specjalista chorób dziąseł i jamy ustnej, 
Zawadzka 17 (13S7)

Dr med. W. PIESKÓW z W ilna, choroby ner­
wowe i wewnętrzne (przemiany materii) p rzy j­
muje 2.30 do 5-tej ul. 11-Listopada 12. (1430)

DR MED. HE.IKA
wznawia praktykę,

JAN ANTONI,
ul. Frzeźna 6,

powrócił i 
tel. 158-19. 

(1488)

Kupno i  sprzedaż
CENTRALA GOSPODARCZA Zofia Szuchiewi- 
czówna, Piotrkowska 9, tel. 171-20. Poleca po 
cenach hurtowych wszelkie artykuły do użyt­
ku domowego: koloryty, ultram arynę, mydlą 
pasty, świece, lampy, wszelkiego rodzaju szczo. 
tki itp.

Lokale
DOM willa z ogrodem, plac względnie obiekt 
fabryczny — poszukiwane. Oferty do Admini­
stracji „Robotnika1* dla „Okaziciela A. E. 
734484". 1506

ZAMIENIĘ 4 pokoje umeblowane w Sopocie na 
mieszkanie w Łodzi. O ferty pod Nr 25 do Ad­
m inistracji „Robotnik".

R ó ż n e

SPÓŁDZIELNIA Pracy „Metalowiec", 
nowskiego 13. W ykonuje z własnego lub P°" 
wierzonego m ateriału  prace w zakresie ślusa  ̂
s t w a  mechanicznego, precezyjnego, kowalst" 
okucia wszelkiego rodzaju, w o d o c i ą g o w o - k a j 1 
lizaevjnego, budow lane i  o g ó l n o - ś l u s a r s k ’4̂

la t-Solidnie — szybko — tanio.

KOLORAN — gwarantow ane, uniwersalne b a r "  
niki d o  domowego farbowania (na  zimno i SjŁ 
rąco ) wełny, bawełny, je d w a b iu , ln u . T o reb  ' 1 
deków iki. Duży asortym ent k o lo ró w . W y tw ó r­
n ia  chemiczna „Słabli", Łódź, P io trk o w sk a  3 '

(PAP*

UNIEWAŻNIAM zagubione zaświadczenie reje 
stracyjne RKU-Konin, Miłkowskiego Kazimierza- 
Gliny, pow. Rychwał. (151 Yl

Poszukiw ania rodzin
KTO W IE a losie Ignacego C erek wiek i e go, 
ry przebyw ał w obozie Gras-Rosen do &\yclXX] 
1945 r. Nr 85165 Block 6 R., proszony jest o 23 
wiadomienie pod adresem za wyn a g ro d z e n ie 1”
Helena Kuluszczyńsika, Jelenia Góra,
Śląsk. ul. Konopnickiej 7. (1 ■’

RODZINA Kempińskich proszona jest o 
— —  . nikowaniie się z Ludwikiem Askanasem, 36 * 
(1520) I Montrose, Marsylia (Francja). (151

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitów y poza tekstem — 6 zŁ Inne ogłoszenia: za milimetr _  szpaltę poza tekstem _  zŁ 14, w tekście — zł. 21. — W numerach niedzielny®1’
___________________ i świątecznych — 50 procent drożej.____________________________________________  ^

Redaktor; Jan Dąbrowski D - 02725 Odbito w drukarni Nr, 4 Spółdzielni ^Czytelnik**, Łódf, Żwirki f


